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4 grudnia.
(Pobyt cesarzewicza w Hiszpanii do dnia 15 bm. — Brak wia­
domości z Tonkinu; zdrada mandarynów i opieka mocarstw 
europejskich nad Europejczykami w Chinach. — Plan werbo­
wania żołnierzy tureckich do wyprawy przeciw fałszywemu 
prorokowi. — Nowa pożyczka rosyjska i nowa pogłoska o na­
daniu Bosyi konstytucyi. — Spokój w Serbii i nominacya Ga­

raszanina na posła w Wiedniu.)
Telegraf pomiędzy Madrytem a Berlinem nie tak 

rychło przestanie funkeyonować, cesarzewicz bowiem, jak 
donosi dziennik bareeloński „Diario“, nie opuści kraju 
hiszpańskiego przed 14 lub 15 b. m. Do tego więc 
czasu odbierać będziemy niemało jeszcze szczegółów z 
jego pobytu w Hiszpanii a mianowicie z wycieczki w pię­
kne okolice Andaluzyi. Cesarzewicz ma zwiedzić przy- 
tem Sewillę, Granadę, Cordubę, a następnie przez Bar­
celonę udać się do Genui a ztamtąd znów lądem powró­
cić do kraju.

Z Tonkinu nie otrzymał dotąd (3 b. m.) rząd fran­
cuski od admirała Courbeta żadnych nowych doniesień. 
Według półurzędowej ajencyi Havasa, zaprowadzony zo­
stał stan oblężenia w Haidzoung, na który, jak wiado­
mo, uderzyli Chińczycy, czy tóż, jak inni twierdzą, czar­
ne sztandary, które wykonały ten atak w porozumieniu 
z mandarynami z Ifuangyen i Haidzoung. Mandary­
nom dowiodły władze francuskie tego przestępstwa i ka­
zały ich aresztować. Telegram ajencyi Havasa donosi 
w końcu, że wojsko francuskie, którego stan zdrowia ma 
być wyborny, podejmie niebawem operacye. Tymcza­
sem mocarstwa europejskie, jakby w przewidywaniu nie­
chybnej wojny Francyi z Chinami, porozumiały się już 
z sobą co do sposobu, w jaki dałoby się wziąć w opie­
kę Europejczyków, zamieszkałych w Chinach a zagrożo­
nych wojną. Minister wojny Hartington mówił o tóm 
porozumieniu w mowie swej, mianej do wyborców w 
Accrington (Zobacz wczorajszy „Przegląd“ w „Kuryerze“), 
i dodał, że propozycyą tę zrobiły Anglii Niemcy. Ajen- 
cya Havasa uzupełnia tę wiadomość i donosi, że do 
odnośnego układa przystąpiły nie tylko Anglia i Niem­
cy, ale nadto Zjednoczone Stany Północnej Ameryki, 
dalej Rosya i Francya. Państwa te otaczać będą opie­
ką mienie i życie Europejczyków w razie, gdyby powtó­
rzyć się miały z powodu słabości i pobłażania władz 
chińskich te same wypadki, jakie zaszły niedawno temu 
w Kantonie. W tym celu ma zostać zformowaną wspól­
na flotyla, składająca się z łodzi kanonierskicb i zająć 
stanowisko przy wybrzeżach Kantonu. Naczelną komen­
dę nad tą flotylą ma objąć to państwo, które posiada 
największe siły zbrojne na wodach chińskich. Anglia 
postanowiła widocznie nie czekać na tę chwilę, w któ­
rej sformuje się projektowana flotyla, i jak donosi tele­
gram z Portsmoutb, wysyła na parowcu transportowym 
„Hanków“ piechotę w sile 900 ludzi, działa i inny ma- 
teryał wojenny w celu wzmocnienia stacyi swych na 
wodach chińskich.

Wice-król egipski, nie mogąc liczyć na swą 
drobną armią, która z obawy przed fałszywym pro­
rokiem na wszystkie rozbiega się strony, postano­
wił w utrapieniu swóm prosić sułtana o pozwole­
nie werbowania żołnierzy tureckich. Ale że Tewfik 
pasza nie może nic działać na własną rękę, przeto udał 
się do rządu angielskiego z prośbą o pośrednictwo. 
Abdul Hamid dałby niewątpliwie swe pozwolenie, ale 
pytanie tylko zachodzi, czy Anglia chętuieby widziała 
nagromadzone wojska tureckie nad Nilem. Rząd an­
gielski nie odpowiedział też dotąd na zapytanie wice­
króla, jeno żąda tymczasowo wyjaśnienia, czy rekrutami 
tymi mają dowodzić oficerowie europejscy. Dziennikom 
tureckim zabroniono pisać o zwycięstwie fałszywego 
proroka, zapewne z obawy, ażeby tenże pomiędzy ma­
hometanami tureckimi nie zyskał zwolenników. Roz­
trząsano także podobno w dywanie kwestyą, czyby nie 
należało wysłać kilku okrętów wojennych na morze 
Czerwone, ażeby w razie danym przeszkodzić przejściu 
fałszywego proroka z Sudanu do Arabii.

Rząd rosyjski zaciąga nową pożyczkę w sumie 50 
milionów, i to w formie 6 procentowej złotej renty. Odnośny 
ukaz carski ogłosił „Prawit. Wiestmk.“ Jest to wpra­
wdzie pożyczka krajowa, ale sposób, w jaki rząd myśli 
przyjść do pieniędzy, pokazuje dowodnie, że nadzieje 
swe buduje na kapitałach zagranicznych. Ta nie amor­
tyzująca się renta spłaconą być może po latach dziesięciu 
a proeenta pobierać mają zagraniczni właściciele renty 
w pieniędzacb także zagranicznych. Wysoki procent 
ma zwabić owych kapitalistów zagranicznych. Część 
Pożyczki ma pójść na zapłacenie platnśj raty długu, 
jaki zaciągnął skarb państwa w banku, reszta ma być 
obróconą na budowę kolei żelaznych. — Pocóż było 
tedy zaprzeczać i dowodzić, że rząd nie myśli zaciągać 
Pożyczki, że skarb państwa pełen jest złota, kiedy dziś 
trzeba się przyznać do biedy i apelować do kieszeni 
kapitalistów? Te nierozsądue manewra ministeryalnych 
°(ganów przyczynić się tylko mogą do tego, że zagranica 
tóm mniejsze będzie miała zaufanie do krajowego bo­
gactwa Rosyi. Zamiast tumanić Europę, trzeba było 
raczej przyznać z góry, że p. Giers w tym celu wyje­
chał za granicę, ażeby torować drogę pożyczce rosyj- 
shiej. BZąd rosyjski sądzi mimo to i dziś jeszcze 

swej naiwności, że zdoła odurzyć łatwowiernych, i jak 
cawniej zaklinał się, że ani mu przez myśl nie przy- 

iżby miał zakłócać pokój europejski, tak obecnie
Aportuje po Europie dawno zwietrzałą wiadomość, że 

się w istocie z planem nadania krajowi konstytucyi.
" Petersburga odbiera „Nat. Ztg.“ następujący tele- 
t“tam: „Dla wypracowania statutu państwa ustanowio- 

już została, jak słychać, komisya, w którćj skład
¡chodzą W. książę Konstanty jako przewodniczący 
Stępujący członkowie: hr. Loris-Melikow, b. minister

wojny Miiutyn, b. minister spraw wewnętrznych hr. Wa- 
łujew, minister spraw wewnętrznych hr. Tołstoj, dalej 
senator i wyższy prokurator synodu św. Pobiedonoscew, 
tajny radzca Kątków i tajny radzca Abaza. Lista ta 
reprezentuje dwa zwalczające się dotąd kierunki poli­
tyczne, tg. stronnictwo konserwatywne i partyą zwolen­
ników reformy.“ „Nat. Ztg.“ dodaje od siebie do tej 
wiadomości, że wśród takich warunków trudno spodzie­
wać się pomyślnego rezultatu. My z naszćj strouy do­
damy, ze wieść ta o konstytucyi w nowej tćj formie 
nowym jest umizgiem do kieszeni kapitalistów zagra­
nicznych.

Telegram z Białogrodu dementuje znów dziś obie­
gające po prasie zagranicznej pogłoski, według których 
miały w Serbii wybuchnąć nowe rozruchy i zapewnia, 
że w calem królestwie jak największy panuje spokój. 
Drugi telegram donosi o nominacyi Garaszanina na posła 
serbskiego w Wiedniu. Wybór ten, jak piszą dzienniki 
austryackie, jest ze wszech miar trafny i szczęśliwy. 
Garaszanin należy do najzdolniejszych dyplomatów serb­
skich młodszój generacyi. Kształcił się on przeważnie 
we Francyi. Nowy poseł wystąpił po raz pierwszy na 
arenę publiczną w r. 1873 w charakterze posła do 
skupczyny i pierwszą zaraz mową zwrócił na siebie po­
wszechną uwagę. Przez szereg lat stawał w Izbie 
w obronie zasad wolności i postępu. Pierwsza serbsko- 
turecka wojna położyła kres jego działalności parlamen- 
tarnćj. Deputowany zamienił pióro na szablę. Jako 
major artyleryi brał udział w obydwóch wojnach z Tur- 
cyą. W r. 1878 został ponownie powołany do skup­
czyny i ztąd do gabinetu Piroezanacza. On to wraz 
z prezesem gabinetu zainaugurował nową erę reform. 
Co się tyczy jego zapatrywań na polu polityki zagrani- 
cznój, to streszczają się w ten sposób: Serbia musi 
mieć bezustannie na oku własne interesa. Jest on 
zdeklarowanym przeciwnikiem tego stronnictwa, któreby 
chciało rzucić Serbią w odmęt panslawizmu. Serbia 
musi, zdaniem Garaszanina, kroczyć z Zachodem i utrzy­
mywać przedewszystkiem z potężną swą sąsiadką jak 
najlepsze i najprzyjaźniejsze stosunki. Tylko wtedy 
Serbia może liczyć na pomyślną przyszłość, gdy zorga­
nizuje się na sposób europejski i przyłączy się do państw 
zachodnich. Garaszanin należy do najgorętszych przyja­
ciół i zwolenników Austro-Węgier.

Wniosek centrum.
Od początku kulturkampfu, w każdej prawie sesyi 

stawiało centrum bez przerwy wniosek o przywrócenie 
trzech z konstytucyi określonych paragrafów, poręczają­
cych wolność i swobodę Kościoła katolickiego w Pru 
siech. Tylko w ostatnim czasie, podczas rokowań rządu 
pruskiego ze Stolicą świętą, odstąpiono od tego kroku, 
nie chcąc tamować przebiegu tychże rokowań. Dziś je­
dnakże, kiedy dotychczas skutku tych pertraktacyi do­
patrzeć się nie można, postanowiło centrum na przed- 
wczorajszem posiedzeniu frakcyjnem jednomyślnie 
wniosek swój ponowić, i wczoraj też oddano go w biu­
rze marszałka sejmowego.

Wniosek podpisany przez całe stronnictwo centrum 
brzmi jak Dastępuje:

Izba deputowanych zecbce zgodzić się na projekt do 
następującej ustawy:

My Wilhelm itd. rozporządzamy za zgodą obu Izb sej­
mowych Naszćj monarchii co następuje:

Artykuł jodyny
Artykuiy 15, 16 i 18 konstytucyi z dnia 31 stycznia 

1880 roku, przywracamy znowu w brzmieniu następującem :
Artykuł 15. Kościoły, ewangielicki i rzymsko-ka­

tolicki, jako też wszystkie inne stowarzyszenia religijne urzą­
dzają i administrują swe sprawy samodzielnie i pozosta- 
wają w posiadaniu i używaniu zakładów, legatów i fundu­
szów, przeznaczonych na cele wyznań, kultu i dobro­
czynności.

Artykuł 16. Znoszenie się stowarzyszeń religijnych 
ze swymi przełożonymi, nie podlega źadnćj przeszkodzie. — 
Ogłaszanie kościelnych rozporządzeń podległe jest tylko tym 
ograniczeniom, jakim podlegają wszystkie inno publikacye.

Artykuł 18. Prawo nominacyi, prezentowania, wy­
boru i potwierdzenia przy obsadzaniu posad kościelnych, — 
o ile do państwa należy, a nie opiera się na patronacie 
lub osobnym tytule prawnym — znosimy niniejszem.

Rozporządzenie to nie stósuje się do księży wojsko­
wych lub kapłanów ustanowionych przy publicznych za­
kładach.

Pod pieczęcią.
Jako wnioskodawca podpisany jest na pierwszem 

miejscu Piotr Reichensperger, — dalej idą po­
słowie z centrum, bospitant tej frakcyi dr. Briiel, a w 
końcu podpisani są in pleno członkowie Koła 
polskiego.

Z przyjemnością dowiadujemy się o tym nowym 
kroku naszych dzielnych posłów, broniących 
pospołu z katolickimi posłami niemieckimi najżywotniej­
szych religijnych interesów naszych i wyrażamy przy 
tśm nadzieję, że jeżeli dotychczas tylko Polacy i cen­
trum za tym wnioskiem głosowali, to może w obeenćj 
sesyi znajdzie on więcej zwolenników.

„Köln. Ztg.“ potępiła niedawno stanowczo główne 
zarysy ustaw majowych — niechaj posłowie niemieccy 
liberalnych i konserwatywnych przekonań stwierdzą 
zgodność swoję z tym głosem niemieckiego organu, 
i niechaj przywrócą artykuły konstytucyi, będące pod­
stawą swobodnego ruchu religijnego w granicach pań­
stwa pruskiego.

Sejmik powiatowy w Gnieźnie.
Gniezno, dnia 3go Grudnia.

R. i Sp.) Dziś odbył się u nas na sali hotelu 
du Nord sejmik powiatowy. Na porządku - dziennym 
była głównie sprawa budowli kolei z Gniezna do Nakła. 
Ważność tćj sprawy widoczna ztąd, że na sejmik zje­
chał umyślnie prezes regencyi, p. von Tiedemann aż 
z Berlina, aby popierać projekt rządowy. Za nader 
ważną uważa także tę sprawę i powiat, gdyż zjechali 
się wszyscy reprezentanci dóbr rycerskich i upoważnieni 
do zasiadania na sejmiku reprezentanci gmin miejskich 
i ¡"wiejskich ; ci zaś, którzy dla ważnych powodów przy­
być nie mogli, nie omieszkali dać plenipotencyi swoim 
sąsiadom do głosowania w swera imieniu. Sejmik po­
wiatowy uchwalił już dnia 22 stycznia r. b. dać pod 
tór kolejowy odpowiednią ilość gruntu bezpłatnie i 20 
tysięcy marek na koszta budowy, jednakże za zastrze­
żeniem, aby pod kilometr nie spotrzebowano więcej nad 
2,5 hektara ziemi. Uczyniono to dla tego, że przy bu­
dowie kolei górnoślązkićj, pod którą ofiarowano także 
ziemię bezpłatnie i bez wszelkiego zastrzeżenia, wyzy­
skano powiat w ten sposób, że pod dworce zabierano 
po kilkanaście mórg, z których urządzono ogrody dla 
urzędników. Sam pan Tiedemann wspomniał, że w Ino­
wrocławiu zabrano kilkadziesiąt morgów pod dworce, cho­
ciaż ich nie użyto na cel oznaczony. Dziś podobno na 
niezużytycb morgach hodują buraki, a przecież zdaniem 
dzisiejszego p. ministra powinny być owe morgi w swoim 
czasie zwrócone powiatowi.

Następnie dnia 22 stycznia zastrzegł sobie powiat, 
aby kolej szła na Kłecko i to tak, iżby dworzec kole­
jowy, mający nosić nazwę Kłecko, nie dalej nad 2 ki­
lometry był oddalony od rynku miejskiego.

Takie warunki postawił powiat. Tymczasem prawo 
z dnia 21 maja r. b., przyznając rządowi zapomogi pań­
stwowej 4.880.000 marek na kolej gnieźnicńsko-nakielską, 
orzeka w § 1. A., że powiaty mają pod nią dać ziemię 
bez wszelkich zastrzeżeń i warunków. Aby przeto znie- 
wi/j, sejmik do cofnięcia warunków postawionych w dniu 

°sîyéznia r. b., zapewniał obecny pan Tiedemann, 
że ■ rząd teraz bardzo oszczędnie postępuje przy budowli 
kolei drugorzędnych, tak, że przy budowlach kolei 
w Prusach Zachodnich nigdy więcćj, jak 2,5 hektara, 
a często nawet tylko dwa hektary spotrzebował z ziemi 
ofiarowanej. Dzisiejszy sejmik powiatowy, wierząc zatem 
słowom p. prezesa regencyi, cofnął swoję pierwotną 
uchwałę i postanowił dać ziemię bez wszelkiego zastrze­
żenia, odpowiednio do paragrafu przytoczonego prawa.

Następnie toczyła się sprawa o kierunek kolei. 
W interesie powiatu leży, aby kolej przerzynała jak 
największą przestrzeń powiatu, a w takim razie należy 
ją przeprowadzić jak najbliżej Kłecka. W ten sposób 
mogłyby z niej korzystać większe kompleksy dóbr, jak 
Działyń, Zakrzewo itd. Budując przez te okolice kolej, 
uniknie powiat konieczności budowania źwirówki do 
dworca z miasta Kłecka i Rogowa. Nadto, jak ktoś 
zauważył, kolej tę możnaby bardzo dobrze zużyć do 
transportu produktów ziemnych, dotychczas bowiem 
w roku bieżącym z Kłecka zwieziono do cukrowni gnie­
źnieńskiej 80.000 centnarów ćwikły. Rząd tymczasem 
cbciałby poprowadzić kolej w jak najkrótszym kierunku, 
łącząc Gniezno wprost z Eopiennem w powiecie wągro- 
wiecldm połoźonćm, a ponieważ z tćj linii powiat gnie­
źnieński za tak znaczne ofiary bardzo małą by tylko 
miał korzyść, postanowiono z tych powodów większością 
głosów żądać linii kolejowej na Kłecko prowadzącej, 
jak to uchwalono już w dniu 22 stycznia r. b.

Uchwała ta bardzo się p. Tiedemannowi nie podo­
bała, gdyż otwarcie wypowiedział, że p. minister, ze 
względu na powiaty ościenne, od zamiaru budowli kolei 
nie odstąpi, każę ją pobudować w prostej linii, powiat 
zaś gnieźnieński sam sobie przypisze winę, jeżeli z kolei 
tćj nie będzie miał żadnych korzyści, gdyż p. minister 
nie zezwoli na żaden przystanek pomiędzy Gnieznem 
a Eopiennem, a więc na przestrzeni blizko 4milowćj.

Za linią kolejową na Kłecko przemawiał głównie 
p. Dr. Chełmicki z Źydowa, zbijając trafnie i dosadnio 
wszystkie argumenta p. Tiedemanna i p. łantrata Noł- 
laua.

W przemówieniach swoich wspomniał p. Tiedemann 
miejscowość Elsenau. Na zapytanie jednego z re­
prezentantów powiatn, co to za miejscowość, gdyż jej 
na karcie znaleźć nie może, nie zdołał ani p. Tiede­
mann, ani p. lantrat dać stanowczej odpowiedzi, do­
piero ktoś ex corona sejmikujących objaśnił, że Elsenau 
to po dawnemu Damasławek. Również z ust pana 
łantrata dowiedzieliśmy się, że Miełżyn urzędowo nazywa 
się Mieltscbin.

Jedenaste sprawozdanie
Związku Spółek Zarobkowych

za rok 1882.
Ksiądz Augustyn Szamarzewski, Patron 

Związku Spółek Zarobkowych zebrał i ogłosił jede­
naste z kolei od założenia Związku spra­
wozdanie Spółek. Ze sprawozdania tego wyjmu­
jemy główniejsze dane. W skład organizacyi Związku 
wchodzą: I. Komitet, II. Patron, III. Spółki.

Komitet Związku Spółek Zarobkowych polskich sta­
nowili pp.: sędzia i dyrektor banku, Mieczysław 
Eyskowski, przewodniczący komitetu; dyrektor „We­
sty“, dr. Kaźmirz Szulc; pozasłużbowy radzca re-

jencyjny, dr. Milewski; dyrektor Towarzystwa Poży­
czkowego Przemysłowców miasta Poznania Feliks Ra­
kowski; kupiec Bolesław Leitgeber; prezes 
rady nadzorczej Towarzystwa Pożyczkowego i buchalter 
„Westy“, dr. Kusztelan.

Dnia 5 i 6 lipca 1882 r. odbył się sejmik w To­
runiu, a od tego czasu aż do 4 grudnia 1883 r. było 
10 posiedzeń komitetu, na których między inneini zaj­
mowano się także za inicyatywą p. dr. Szulca, kwestyą 
Spółek systemu Raiffeisena, sprawę tę atoli odłożono do 
następnych posiedzeń. Kasa Związku wykazała w do­
chodzie 5113 marek 84 fen., w bibliotece związkowśj 
jest 59 dzieł.

Ksiądz Patron, oprócz licznych korespondencyi, za­
wartych w 548 numerach żurnalu, brał udział w posie­
dzeniach komitetu Związku Spółek Zarobkowych i zwie­
dził 12 Spółek, a niektóre z nich dwa razy, w in­
nych zaś bawił przez czas dłuższy, jak n. p. w Książu
8 dni, w Czersku 3 dni, a w Górznie nawet 14 dni, 
regulując ksiąźkowość Spółki.

Wszystkich Spółek mamy 109 i wprawdzie ¡w Pru­
sach Zachodnich 24, w W. Księstwie Poznańskiem 53, 
a na Górnym Slązku 32. Spółek systemu Raiffeisena 
jest na Górnym Slązku 5. Spożywcze Spółki widzimy 
na Górnym Slązku w liczbie 27.

Po miastach jest Spółek: w Prusach Zachodnich 
14, w W. Księstwie Poznańskiem 53, na Górnym Slązku 
nie ma żadnej Spółki w mieście, któraby pod opiekę 
Związku naszego należała. Po wsiach jest: w Prusach 
Zachodnich 10 Spółek, na Górnym Slązku 32, Wielkie 
Księstwo Poznańskie nie ma żadnej Spółki na wsi.

Do Związku Spółek Zarobkowych należy 47 Spółek, 
a 62 Spółki nie przystąpiły dotychczas do Związku. — 
Do biura Patronatu nadeszły sprawozdania za rok 1882 
od 62 Spółek, sprawozdania Spółki bukowskiej, gostyń- 
skiój i lwóweckiój wyjął ksiądz Patron z organów tych 
Spółek, a mimo dwukrotnych wezwań, nie przysłały Pa­
tronatowi sprawozdań: Chełmża, Czarnków, Gostyń, Ko­
ronowo, Kórnik (kasa pożyczkowa), Kórnik (Towarzystwo 
Pożyczkowe), Lwówek, Oksywie, Pierzchowice, Rogoźno, 
Strzelno, Września; a Opalenica i Wągrowiec, nie ogłosiły 
obrachunku zysków i strat, dla tego tóż część tę spra­
wozdania tych Spółek musiał Patron pominąć.

Tak więc tylko 65 Spółek obejmuje sprawozdanie 
na rok 1882. Liczba członków w tych Spółkach wy­
nosi 21,639 członków, z których przypada na Spółki sy­
stemu Raiffeisena 246. Prusy Zachodnie mają 5320 
członków w swych Spółkach, Wielkie Księstwo Poznań­
skie 18,991 członków, a Górny Slązk 4428 członków. 
Tylko 58 Spółek przysłało należycie wypracowaną sta­
tystykę członków.

Procentów w tych 65 Spółkach, objętych sprawo­
zdaniem, zebrano 617,240 marek 53 fen. Pieniądze 
wypożyczały Spółki przeważnie po 6—7 proc. (32 Spółki), 
reszta po 7—8 proc., a po 9 proc, tylko jedna Spółka. 
Od depozytów płaciły Spółki wierzycielom po 2—5, a 
nawet po 6 proc.

Weksli dnia 31 grudnia 1882 roku było w 65 Spół­
kach na sumę 8,515,469 marek 81 fen. Poznań figu­
ruje w sprawozdaniu z poważną sumą 686,848 marek 
54 fen. Koszta procesowe wynosiły do 31 grudnia 
1882 r. w niektórych Spółkach dość znaczną pozycyą, 
bo n. p. Czersk miał ich aż 1323 marek 36 fen., Bro­
dnica 848 marek 45 fen., a Lubawa 799 marek 
51 fen.

Spółka poznańska, prowadząca jeden z najzna­
czniejszych interesów finansowych, miała kosztów pro­
cesowych stósunkowo bardzo mało, bo tylko 630 marek 
43 fen. 27 Spółek nie miało żadnych kosztów pro­
cesowych.

Udziały członków wynosiły w 65 spółkach objętych 
sprawozdaniem 1,551,501 mrk. 1 fen. Słusznie zazna­
cza ks. Szamarzewski, że niektóre zarządy nie uwzglę­
dniają stósunku kapitału udziałowego do pasywów. Dy­
widendy wpłacono za 1882 rok 81,948 mrk. 15 fen., 
a nie udzieliły jój następujące spółki: Buk, Jaraczewo, 
Kłecko, Kościerzyna, Lwówek, Ostrzeszów, Wąbrzeźno. 
Największą dywidendę, wypłaciła spółka w Miejskićj 
Górce (15 prct.), zwykła stopa dywidendowa wynosiła 
6, 7, i 8 prct.

Spółki nasze cieszą się widać wielkim zaufaniem 
publiczności, dowodem tego depozyta, t. j. kapitały zło­
żone w spółkach przez trzecie osoby. Bilans za rok 
1882 wykazuje blisko 7 milionów marek depozytów, co 
jest bardzo pokaźną sumą. Fundusz rezerwowy wynosił 
w tych 65 spółkach 514,535 mrk. 99 fen., a aktywa 
i pasywa kończą sumą 9,223,511 m. 87 fen.

Z zestawienia generalnego przekonujemy się, że od 
r. 1871 do końca 1882 r. spółki nasze ustawicznie się 
rozwijały bardzo pomyślnie. Członków w r. 1873 było 
7,660, a na końcu 1882 r. 17,584 członków. Obrót 
wekslowy podniósł się z 31/» do 81/, miliona marek, 
gotówka z 124,399 m. 95 fen. wzrosła do 325,906 m. 
24 fen.; udziały, których w r. 1873 było 623,486 m. 
70 fen., doszły do sumy 1,551,501 m. 1 fen., dywi­
dendy wypłacono w 1873 r. 10,859 m. 45 fen., a w r. 
zeszłym 81,948 m. 15 fen., suma depozytów z 2 i pół 
miliona doszła do blisko 7 milionów, a fundusz rezer­
wowy z 74,296,23 m. wzrósł do 514,535,99 m. Suma 
aktywów i pasywów z trzech milionów podniosła się do
9 milionów. Tak więc, oprócz fuduszu rezerwowego 
i dywidendy widzimy wszędzie podwojone i potrojone 
liczby, a fundusz rezerwowy wykazuje dziś nawet sześć 
razy wyższą liczbę niż w r. 1873, co bardzo pochlebnie 
świadczy o gospodarstwie spółek naszych.

W końcu sprawozdania wymienia ks. Patron nie­
dokładności, jakie niektóre spółki poczyniły w rachun­
kach rocznyćli i ich ogłoszeniu. Uchybienia te są rze-



czywiście niekiedy tak znaczne, że w razie danym mo­
głyby spółkę jednę lub drugą narazić na wielkie nie­
powetowane nawet niekiedy straty. Pomijanie bowiem 
formalności prawem przepisanych już niejedna spółka 
w Niemczech drogo opłaciła. Uohybienia, jakie ksiądz 
Patron w sprawozdaniu swoim niektórym spółkom wy­
tyka, są tóm więcój rażące i uderzające zarazem, po­
nieważ Patronat prawie każde z nich w dawniejszym 
organie spółek, w „Ruchn społeczno-ekonomicznym" nie­
jednokrotnie wygłaszał, zalecająo rpóikom, aby ich uni­
kały. Są tam także nieformalności, przed któremiśmy 
w piśmie naszóm również Zarządy i Rady Nadzorcze 
przestrzegali, dziwić się przeto należy, że mimo tylu 
przestróg tak mało niektóre Zarządy troszczą się o pra­
widłowe prowadzenie spółek.

Uchybienia te przekonują nas zarazem, jak konie­
czną jest ¡nstytucya rewizorów spółek. Tacy rewizoro- 
wie ustnóm napomnieniem mogą niejednój zapobiedz 
stracie, mogą niejedno złe usunąć w zarodku, aby uchro­
nić spółkę od niepotrzebnych kosztów i nieprzyjemności. 
Mamy na to przekonywające dowody z spółek niemie­
ckich. Ledwo mk są w nich ozynni rewizorowie, a ile 
to oni jnź zdziałali dobrego! Gdzie nie zdołały napra­
wić niedostatków po pismach ogłaszane przestrogi i na­
pomnienia patronatu, tam teraz rewizorowie usuwają 
wszelkie niedomagania i uchybienia czy to przeciw 
książkowości, czy to przeciw statutom, czy wreszcie 
przeciw prawnym pTzepisom. Miejmy nadzieję, że 
zbierający się dziś w Trzemesznie sejmik 
Spółek naszych zgodzi się na ustanowie­
nie rewizorów, którzy obok Patrona, ks. Szama­
rzewskiego, — tuszymy sobie bowiem, że ksiądz 
Patron nie opuści naszych Spółek i nadal pozostanie 
na swćm stanowisko — znacznie przysłużą się Spolkom.

Sprawozdanie powyższe wykazało nam pomyślny 
rezultat, jesteśmy przekonani, że nowa proponowana orga- 
nizacya rewizorów podniesie, dziś już tak wielkie zaufa­
nie do spółki, czego im szczerze życzymy, życząc zara­
zem, aby każda z spółek naszych przystąpiła do zwią­
zku i poddała się uchwałom sejmiku i związku, a szcze­
gółowo uchwałom dotyczącym atrybucyi rewizorów. 
Przystąpienie do związku i poddanie się rewizyi przez 
związek ustanowionój, uważamy za konieczne i nader 
korzystne dla spółek naszych, jakeśmy to w nr. 255 
pisma naszego i innych poprzednio wykazali.

Prawdziwy, czy fałszywy prorok.
Obszerna i urodzajna płaszczyzna między Eufratem 

i Tygrysem, w starożytności sławna Mezopotamia, w którój 
przed tysiącami lat błyszczał przepychem Babylon, a przed 
setkami lat Bagdad, rezydencya Haruu-al-Rischida, jest 
krainą czczoną i podziwianą przez mahometan nie tak z po­
wodu wypadków dziejowych, zaszłych tamże, jak raczój 
z powodu legend, które stoją w związku z utrwaleniem 
i rozszerzaniem się islamu. W tój mahometanom tak świę- 
tój krainie znajdują się obok rzekomych „grobów najstar­
szych proroków,“ za jakich ich uważają mahometanie, jako 
to: Adama, Noego, Ezechiela, takżo grobowce Alego, Has- 
sana i Husseiua, mauzolea wielkiego Imana Hanifó i in­
nych sławnych uczonych komentatorów boranu, którzy tak 
u Sunnitów, jak u Sziitów wielkiej doznają czci. Tu 
szuka moslem zaczarowanej studni, do którój piękna Ana- 
hid zepchnęła upadłych aniołów Maruta i Haruta, którzy 
się starali o jój miłość, za co 4o nieba wstąpiła jako 
świecąca gwiazda. Tu takżo znajdujemy grotę Sermen- 
Róy, w którój podług perskiego podania Iman dwunasty, 
pochodzący z familii Mahometa, także Mahometem zwany, 
w dwunastym roku życia zniknął, „zkąd znów wyjdzie 
przed dniem sądu ostatecznego, ażeby jako 
„m a h d i‘‘ (tj. jako „prawdziwy boski zesłanie c“) 
nauczał ludzi prawdziwej religii boskiój, 
tj. islamu, który jedynie prawowiernych 
swych wyznawców wiedzie do raju.“ Pod,nie 
to zgadza się z przepowiednią innych religii i z kilku 
miejscami w koranie.

Nic dziwnego zatóm, jeśli ; ośród niewykształconych 
i zabobonnych ludów wschodnich od czasu do czasu zja­
wiają się tak zwani prorocy, wyzyskujący łatwowierność 
współwyznawców ku celom własnój korzyści i tylu znajdują 
łatwowiernych. Do takich wyzyskiwaczy należy niezuany 
Marabut, który, dzięki niespodziewanemu zbiegowi okoli­
czności zdołał zachwiać panowanie Egiptu nad całą doliną 
wyższego Nilu i zaniepokoić potężną Anglią. Ani jego po- 
chodzonie, ani wychowanie nie zdawały się jednakże dawać 
mu choćby najmniejszój nadziei zrobienia tak cudownój ka- 
ryery. Również jak i większość agitatorów muzułmańskich, 
którym udało się w jakibądź sposób poruszyć lud za po­
mocą podbudzania fanatyzmu relig jnego. Sudański Mahdi 
pochodzi z biednój i nieznanój rodziny.

Mahdi urodił się w prowincyi Bongola. Ojciec jego 
był cieślą, obarczony liczną rodziną, wysłał ostatniego 
swego syna, Mohanied-Ahmeda (Mahdi), do jednego ze 
swoich krewnych, brata siostry, imieniem Szeryf-El-Diu, 
mieszkającego w Sennar. Ten podjął się zaopiekować mło­
dym chłopcem i wyuczyć gó rzemiosła garbarskiego. Bity 
bez litości przez owego wuja, młody Mohamed-Ahmed pe­
wnego dnia uciokł z Sennar do Chartum i wstąpił do szkoły 
sławnego miejscowego derwisza.

Odtąd Mohamed-Ahmed myślał tylko o wzbudzeniu 
również dla siebie szacunku wiernych za pomocą czynów 
głębokiój pobożności. Udał się na wysepkę nilową w po­
bliżu Keneh, wykopał tam sobie rodzaj gruty podziemnój 
i oddawał się najrozmaitszym pobożnym ćwiczeniom: mo­
dlitwom, postom, okstatycznój nieruchomości itp. itp. Sława 
jego świętości rozeszła się powoli od Assuan do Chartum, 
a nawet do Sennar i Kordofanu. Zebrał uczniów i stwo­
rzył nową szkołę, obowiązki przytóm duchowne nie dały 
mu zapomnieć o rzeczach światowych — zaślubił cztery 
legaloe żony, które prawo Mahometa dozwala wiernym.

Dotychczas Mohamed-Ahmed okazywał jedynie uczucia 
religijne, doprowadzone do egzaltacyi, nic jeduakżo w nim 
nie zapowiadało roli, do jakiój się przygotowywał. Nagle 
w maju 1881 dotknęła go łaska Allaha. Napisał do 
wszystkich szoików i derwiszów, z któromi utrzymywał stó- 
suuki, że ukazał mu się Mahomot i powierzył mu boską 
misyą zreformowania islamu, zaprowadzouia rówuości po­
między wszystkimi wiernymi i założenia nowego królestwa.

Jeden z najbardziój wpływowych szeików w Dongoli, 
naczelnik korporacyi derwiszów imioniom Mohamod-Salet, 
pismo to posłał gubernatorowi Sudanu, podówczas Reuf 
paszy, zwracając jego uwagę ua intrygi i machinacyo pre­
tendenta na proroka. Reuf pasza zarządził śledztwo, za­
niepokoił się wpływom, jaki agitator wywierał w Sudanie 
i kazał go uwięzić. Mohamod-Ahmed wczośuio uprzedzony, 
uciokł na połuduio Kordofanu.

Tam zebrał partyzantów, zajął kilka wiosek około 
Oboid i zainstalował dżemę (¿obranie). Odmówił uznawania 
władzy kedywa i otwarcio wzywał do powstania. Wzbu­
dzona przez ni6go agitacya stała się wkrótce tak gruźuą, 
że Reuf pasza otrzymał z Kairu rozkaz wyjścia z Chartum 
na czele trzech tysięcy ludzi przeciwko nowornu Mahdiemu.

Taki jest początok tego groźnego powstania, któro po 
dwóch latach walki prawie bezustannój z wojskiem ogip- 
skióm zdołało w końcu zniszczyć ze szczętom ostatnią wy­
prawę wysłaną przeciwko nieznanemu przód dwoma laty 
marabutowi.

W tym charakterze Mahdiego, tj. boskiego zesłańca, 
Mohamed-Ahmed dwa miesiące temu wystósował do wszyst­
kich szeików Egiptu proklamacyą, wzywającą ich do roz­
poczęcia wojny z „książętami niewiernymi.“ Proklamacya 
ta takie wywarła wrażenie, że rząd egipski uznał za stó- 
sowne poddać ją pod sąd szeików najsławniejszej szkoły 
teologicznój w mahomotanizmie, to jest El-Azliar, ażeby 
otrzymać jego f o t w a w celu zniszczenia wpływu fałszy­
wego proroka.

P e t w a ta zwraca uwagę na pewne punkta doktryny 
muzułmaóskiój jedne z najciekawszych i najbardziój inte­
resujących wobec dzisiejszego stanu świata mahometań- 
skiego.

Pierwsze pytanie odnosiło się do rozwiązania kwestyi 
ortodoksyi, jeżeli tak się możua wyrazić, czyli wiary 
w przyjście Mahdiego, przysłanego przez Boga a protego­
wanego przez Mahometa w celu utrzymania prawdziwój 
wiary i walczenia z niewiernymi.

„Tak jest, odpowiedziała Petwa, najbardziój szanowne 
księgi tradyeyi zapowiadają przyjście nowego proroka. Ma., 
mówią te księgi, wyjdzie z Medyny i ucieknie do Mekki, 
potężni tego świata uznają Mahdiego. Proklamacya ta bę­
dzie miała miejsce w Rok El-Mokan i nastąpi po śmierci 
Kalifa, panującego podówczas i po wielkiój naradzio w celu 
obioru nowego Kalifa, Mahdi, którego chciano wybrać, od­
mówi tytułu. Otóż, mówi Petwa, Mahdiego poznać mo 
żna po wszystkich tych znakach, żaden zaś nie da się za- 
stósować do fałszywego Mahd.ego Sudanu, a tóm samem nie 
jest on wcale oczekiwanym Mahdim“.

„Prawdziwy Mahdi przyjść możo dopiero kiedy Kalif 
umrze, obecny zaś Kalif (Sułtan) został wybrany przez 
wielkich narodu uczonych i wszystkich mieszkańców kra­
jów muzułmańskich. Niepodobna zatóm uzuać innego, skoro 
tamten żyje“.

Petwa konkluduje w ten sposób: „Fałszywy Mahdi za­
tóm skłamał, a wielki prorok powiedział: „Tou co kłamie 
z rozmysłom, ogień mieć będzie za wieczne mieszkanie“,

Potępienie to kanoniczne głowy buntowników, rozdano 
muzułmanom w Egipcie, lecz któż wie, czy szeikowie, któ 
rzy je podpisali, me będą chcioli widzieć w ostatniem świe- 
tnem zwycięztwie Mahdiego, dowodu jego Boskiój misyi 
nie schylą jutro przed nim czoła. U mahometan nie ma 
nic nieprawdopodobnego, a wszystko jest możliwe. Wypadki 
Sudanu są tego dowodem.

Ludzie i ziemia ___
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem.

Od niejakiego czasu publicystyka 'niemiecka nader 
skwapliwie obbeza owoce, jakie wydał praktykujący się 
u nas w Księstwie system germanizacyjny. Jak z jednej 
strony obrachunek ten, prowadzony niewątpliwie ad 
usum delphini niepokoić nas musi, tak z drugiój po­
cieszyli sig możemy rezultatem, do którego wszyscy ci 
panowie rachmistrze doszli, a który streścić się daje w 
słowach: fiasco represyi. Znane już są czytelnikom 
„Kuryera“ artykuły „Kreuz Ztg.“ ¡„Schles. Ztg.“, a oto 
znalazł się jeszcze „der dritte im Bunde“. Prawie równo­
cześnie z relaoyami| „Kreuz Ztg.“ i „Schles. Ztg.“ po­
jawił się bowiem w „Jahrbücher für National-Oekono- 
mie und Statistik (herausgeg. von dr. Johannes Conrad. 
Neue Folge. Band VII. Heft 4 und 5. Jena 1883)“, uło­
żony przez p. Fr. J. Neumanna bilans Księstwa, no­
szący tytuł: „Germani8ierung oder Polonisierung 
Mimo, że w bilansie tym nowego nie wiele, a logiki 
jeszcze mniój, nie zawadzi przecież podać go w stre­
szczeniu do wiadomości polskich czytelników, choćby 
tylko jako nowy dowód, że nawet tak poważne i ściślo 
naukowo pisma, jak „Jahrbücher“, nie wahają się z 
ujmą własnój sławy ogłaszać tendencyjnych bredni, je­
żeli tylko takowe przeciwko nam są skierowane.

Artykuł p. Neumanna rozpada się na dwie części: 
pierwszą stanowi statystyka ludności, drugą statystyka 
posiadłości ziemskiój. We wstępie tak się autor ze 
swego przedsięwzięcia tlómaozy: „W obeo bardzo 
jeszcze rozpowszechnionego mniemania, że w byłych pol­
skich dzielnicach Prus (in den früher polnischen Thei- 
leu) niemieckość w ciągłym jest postępie, nio będzie 
może od rzeczy zwrócić na to uwagę, że nasze wielce 
niedokładne wprawdzie wiadomości statystyczne raczój 
o wstecznym świadczą rozwoju niemieckości w naj­
nowszych czasach. Już p. minister Gossler (w prze- 
szłój kadencyi sejmowój) wskazał był na polonizowanie 
niemieckich '.katolików. Cyfry p. ministra jednakże są 
nieco wątpliwe. Podało je bowiam duchowieństwo ka­
tolickiej), które będąc przeważnie polskióm, z własnego 
interesu(l) samowolnie Niemców przekształciło na Pola­
ków, ponioważ im mniejszą jest liczba Niemców-katoli 
ków, tym mniój uważa się za potrzebne, aby obok pol­
skiego niemiecko-katolickie odprawiało się nabożeństwo. 
Pewniej8zomi natomiast są wykazy wyznaniowe biura 
statystycznego z ostatnich lat dziesiątków, a i z 
tych, jeżeli pojęcie katolika za równoznaczne z pojęciem 
Polaka uważać zechcemy. pokazuje się, iż podczas gdy 
od roku 1823 do r. 1863 liczba ludności polskiój (resp. 
katolickiój) w Księstwie i Prusach Zachodnich coraz 
bardziój szczuplała, to po r. 1863 znowu wzmagać się 
poczęła. Bo oto było na ogól ludności:
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manna przyrost Polaków bywa stósunkowo mniejszym 
od przyrostu Niemców (na 10,000 głów przybywa Po­
laków 97, a Niemców 105), ani tóż liczniejszóm wy- 
cbodźtwem Niemców, gdyż wtenczas wzmaganie się lu­
dności polskiój nie byłoby tak równóm; tłómaczy je 
jodynie systematyczna propaganda w interesie polskości 
i katolicyzmu prowadzona, „propaganda, którój cele są 
znane“.

Takie wnioski wyciągnął p. Neumann z wykazów 
biura statystycznego, wyciągnął je za włosy, bo mu 
były potrzebne: my nie chcąc nikomu, nawet liczbom 
gwałtu zadawać, dajemy im zupełną swobodę, niechaj 
same dobrowolnie pradę zeznają. Przypatrując się 

tylko kolumnie katolików, sądzićby rzeczywiście można,
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Zdaniem autora niepodobna tego zjawiska wyjaśnić 
naturalnym przyrostem, ponieważ według Berg-
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Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U 1 D Ę.
CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 276).

Rozdział VII.
Okrutnym zbiegiem okoliczności tegoż samego wie­

czora usciere spełniając wyrok, wydany w Porno 
doro, złożył u Pippa rozporządzenie, ażeby wy­
płacił kwotę pięćdziesięciu siedmiu franków za małą 
suczkę.

Ponieważ koszykarz zawezwany przed sąd nie sta­
wił się, przeto sprawa jego została wedle zwyczaju ode­
słaną do wyższój jurysdykcyi; tam skazano go na karę 
i na opłacenie kosztów.

Licząc po dwa franki za każdy wypadek, w któ­
rym biedną Raggi widziano na wolności, osiągnięto tak 
znaczną sumę. Ministerstwo publiczne, reprezentujące 
w takim razie gminę, oświadczyło, że bez pobłażliwości 
administracyi, liczba pozwów byłaby znacznie większą. 
Żałowaliśmy — mówili — biednego człowieka, lecz należy 
uszanować prawo.

Dokument ten, równie jak inne, padł ofiarą 
płomieni.

— Mogą mnie zabić, jak zabili biedną suczkę 
rzekł Pippo — wtedy przynajmnićj wszystko się skon 
czy od razu.

Viola płakała rzewnie, a w domu bednarza zrozpa­
czona matka siedziała przy łóżeczku, w któróm dziecię 
o złotych włosach i przerażonych oczach wskazywało 
nieustannie coś palcem w powietrzu, jąkało niezrozu­
miałe sylaby, poezém wstrząsając się, chowało główkę 
pod kołderkę.

Fizyczne życie drgało jeszcze w ciałku małego 
Lilia, lecz jego rozum zgasł tak samo, jak ulubiona mu 
Raggi.

— Carmelo nie powinien żadną miają wiedzieć 
o tém — nie przestawała powtarzać Viola, niepocie­
szona po stracie małój przyjaciółki, która przez siedm 
lat spała w jej łóżku. Łkała przez całą noc, a naza­
jutrz o pierwszój z południa poszła do rodziców Lilia 
i do wszystkich innych sąsiadów z prośbą, aby nigdy 
nie powiedzieli Carmelowi, że Bindo Ferri zabił suczkę 
i że nieszczęście, jakie spotkało dziecię, było następstwem 
tego morderątwa.

Wszyscy przyrzekli jój uroczyście milczenie, lecz 
obietnica ta nie bardzo ją zaspokoiła: dla tego dozna­
wała ciągłój obawy. Niekiedy zdawało jćj się, że straci 
zmysły, jak mały Lilio.

Zimno minęło, słońce wysuszyło wilgoć, zasiane 
pola pokrywały się zielonością; niebawem na murawie 
fiolki ustąpiły miejsca złotogłowiom, a u stóp pagórków 
rozkwitające gałęzie brzoskwiń i gruszek rozweselały su­
rowość ostrych stoków.

Ale powrót wiosny nie sprowadził radości do dom- 
ku Madonny; w pobliżu zaś młyna urocze piramidy 
liści, schronienie gołębi, kosów i słowików, zastąpiła pu­
stynia błotnia i kamienista, równie nieużyteczna dla 
zwierząt i ptaków, jak dla istot ludzkich.

Tramwaj nie wyszed dotąd po za obręb planów 
i projektów, powstał zatarg pomiędzy zagranicznymi 
spekulacyami a zarządami gmin, przed ukończeniem 
więc sporów nie można było rozpoczynać robót. Speku­
lanci utrzymywali, że ich zarządy gmin okradły, te zaś 
oddawały im pięknćm za nadobne.

Nic z tego nie pojmowali mieszkańcy gminy; byli 
oni w położeniu konia, któremu ucinają grzywę i osma­
lają sierć : zwierzę czuje ból, lecz nie wie, co z nióm 
robią.

Powróciła słodka wiosna ; pora ta jest tutaj tak 
piękną, że ażeby odczuć szczęście życia, potrzeba tylko 
przechadzać się po polach, pełnych kwiatów, gdzie we­
dle słów poety „serce ludzkie uderza zgodnie z złoto- 
głowami, pieszczonemi przez wietrzyk.“

Ale ubodzy nie mają dość wolnego czasu, ażeby 
się poddawać tym wrażeniom, a rozkoszna wiosna nie 
przyniosła pociechy do Santa Rosalia.

Na domiar złego nowe kłopoty pogorszyły jeszcze 
i tak jaż smutną dolęDemetria Pastoriniego. Z drugiój 
strony wioski mieszkał inny młynarz, któremu się nie­
szczególnie to rzemiosło wiodło, albowiem rzeka była 
w tój stronie bardzo płytką. Zresztą zajmował on się 
mało swoim młynem; był to człowiek zamożny, posia­
dał bowiem sklep z oliwą i skład w Pomodoro. Ro­
dzina Carmela nie widziała nigdy współzawodnika w Re­
migiuszu Rossi, a on sam nigdy nie myślał o rywa- 
lizacyi.

Ale pewnego pięknego poranku pojawiły się cztery 
woły na brzegu rzeki, wioząc ogromny czarny przed­
miot, szpetny i osobliwego kształtu. W kilka dni pó- 
źniój Pippe i Viola stojąc we drzwiach, ujrzeli wy- 
latającą z młyna długą chmurę czarnego i gęstego 
dymu.

Pastorini zaczął krzyczeć na głos, że ogień wy­
buchł we wsi, ale ludzie, z którymi się spotkał, rzu­
ciwszy okiem we wskazanym kierunku, odpowiadali :

— Dajźe pokój, stary; jest to nowa maszyna do 
mielenia.

Nie bywając w szynku, skąd się rozchodziły wiej­
skie nowiny, Demetrio bardzo późno dowiadywał się 
o tóm, co się działo w Santa Rosalia. Widział on 
czarną masę buchającą dymem i wtenczas dopiero 
dowiedział się, że Remigio Rossi sprowadził z mia­

sta maszynę parową, dzięki którój mógł mleć 
zboże bez względu na to, czy woda była płytką, czy 
wyßok <^»

Młyn parowy był szkaradną plamą, rzuconą na 
tło sielskiego krajobrazu, jego brzydki żelazny komin 
wyrzucał nieczyste wyziewy, które zatruwały atmosferę, 
czarny dym, który zaciemniał widnokrąg, oraz mnó­
stwo popiołu i sadzy, rozsypywał po zarosłych murawą 
brzegach Rosy.

Zboże przypływało do młyna, protegowanego przez 
cavaliere Durellazza, stary Pastorini zaś słysząc 
maszvnę huczącą, odszedł „ze śmiercią w duszy,“ albo­
wiem odtąd stracił wszelką nadzieję. Jakżeż miał 
walczyć przeciw współzawodnictwu ze swym młynem 
wodnym, któTego koła przez pięć miesięcy w roku stoją 
suche!

— Tak to sprowadzacie djabłów ze żelaza i ognia, 
ażeby zrujnować starego sąsiada, Remigio? — rzeliI 
tonem wyrzutu, spotkawszy go w niedzielę, idącego na 
mszą św.

Słowa te zmięszały nieco Remigiusza, dooreg 
zresztą człowieka, lecz zbyt wielkiego miłośnika pi0
ni§dzy- , • j „y 7

— Nie chcę szkodzić nikomu — odpowiedział 
niejakiem zakłopotaniem — lecz okazała się wielka po­
trzeba parowego młyna, skoro nie możemy liczjc i 
Rosę; ponieważ zaś junta ponosi połowę kosztów, po­
nieważ stało się to dla dobra publicznego....

_ Ach, więc junta płaci połowę kosztów, mo
cje? __ odparł Pastorini z sercem ściśnionóm glęb0
boleścią. — A więc zapewne pobierać także będzie P° 
Iowę dochodów ? ,

Remigio spuściwszy oczy, wszedł żywo do koscw

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ie w ruchu ludności Księstwa nastąpił zwrot na ko* 
rzyśe Polaków, lecz porównawszy tę kolumnę z dru- 
giemi, przekonamy się, że wzrost procentu katolików 
zawdzięcza się głównie zmniejszeniu się ludności ży­
dowskiej. Czyżby p. Neumann mniemał, że propaganda 
polska właśnie pomiędzy żydami zapuściła sieci? Po­
nieważ zresztą katolików niepodobna identyfikować z Po­
lakami, przeto przyczyną powiększenia się ludności ka- 
tolickiój może być także immigracya niemiecko- 
katolickiego żywiołu. Atoli i do tego tlómaczenia ucie­
kać się nie potrzebujemy, gdyż, jak liczby absolutnie 
pokazują, przyrost ludności katolickiśj jest zupełnie nor­
malnym i naturalnym. Przybyło bowiem: (Tutabela.)

Podług tych danych powiększyła się ludność ka­
tolicka w Księstwie od r. 1823—1863 (w okresie 
upadku podług p. N.) o 10,7 proc, ogółu, zatóm zna- 
czniój, niż w latach 1863—1880 (epoce propagandy), 
gdzie przyrost tylko 8,5 proc, wynosi. Czyż nie byłoby 
tedy, p. Neumann! i słuszniój i uczciwićj mówić o ger- 
manizacyi Księstwa w ostatnich czasach, aniżeli o po­
stępach jakiójś wymarzonój polskiój propagandy? Przy­
czyną zaś słabnącego od r. 1863 przyrostu ludności 
prote8tanckiój jest niezawodnie ta okoliczność, że teraz 
mniój obcego żywiołu z innych prowincyi do Księstwa 
napływa, niż dawnićj: „in Polen ist jetzt nicht mehr 
viel zu holen.“ Bo żeby się miała zmniejszyć takowa 
skutkiem licznych konwersyi na katolicyzm, jak pan 
Neumann mniemać się zdaje, temu nikt nie uwierzy, 
kto wie, że żyjemy w epoce kulturkampfu i jubileuszu 
Lutra.

Więcój pocieszający widok przedstawia p. Neumanno- 
wi posiadłość ziemska. Wziąwszy za podstawę książkę 
Ekerholza („Handbuch des Grundbesitzes“), wykazuje 
p. N., że w r. 1880 z 1,692,500 hekt większój posia­
dłości, należało do Polaków 717,900 hekt., czyli */8 ca­
łości, do Niemców 974,000, czyli 9/s. Pozostaje jeszcze 
mniejsza posiadłość, wynosząca 1,055,200 hekt. Z tych 
wyznacza autor według stósunku ludności 169 (Polacy): 31 
(Niemcy)l 655,700 hekt. Polakom, 399,500 hekt Niem­
com, tak iż Polacy posiadają razom około 1,373,600 
hekt., czyli około połowę, Niemcy zaś 1,374,100 hekt., 
czyli także około połowę ziemi. „Atoli nie sądźmy — 
woła na zakończenie p. Neumann — ażeby wszędzie 
tam, gdzie Niemiec jest dziedzicem, wrzało i życie nie­
mieckie. Albowiem owe 8/6 większój posiadłości ziem- 
skiój, należące do Niemców, składają się przeważnie 
z wielkich kompleksów dóbr, będących własnością ksią­
żęcych rodzin, których członkowie rzadko, albo wcale 
polskich swych dóbr nie zamieszkują, a których admi­
nistratorzy albo dzierżawcy nie zawsze za korzystne dla 
siebie uważają, ażeby względnie pracowitych, a w ka­
żdym razie nadzwyczaj niewymagalnych i łatwo (ewent. 
za pomocą swych duchownych przełożonych) prowadzić 
się dających polskich ludzi Niemcami zastąpić. Dla 
tego też wzrost niemieckiój posiadłości w Księstwie nie 
ma takiego znaczenia, jakie mu wielu przypisuje.“

Sprawy sejmowe.
Sejm pruski.

Berlin, 3 grudnia..
Na porządku dziennym dzisiejszych obrad w Izbie 

poselskiój stauęło drugie czytanie budżetu państwowego. 
Kwestya administracyi domenów królewskich zajęła dziś 
wyłącznie Izbę.

Poseł Rickert konstatuje na mocy przedłożonych 
przez p. ministra rolnictwa dat statystycznych, wyjętych 
z administracyi domenów królewskich, że ogólne poło­
żenie gospodarstwa rolnego w Prusiech w bardzo ko­
rzystnych przedstawia się barwach. Ztąd wnosić trzeba, 
że skargi rolników na liche i ciężkie czasy są przesa­
dzone lub nawet zupełnie bezpodstawne. Panu miui- 
strowi należy się zdaniem mówcy uznanie za to, że z 
rzadką bezstronnością przedstawia stósunki gospodarstwa 
wiejskiego. Następnie konstatuje p. Rickert, że wydzie­
rżawianie domenów z każdym rokiem znaczniejsze przy- 
niolo dochody kalecie państwowój. Jest to także dowodem 
ogólnego powodzenia.

Minister dr. L u c i u s wyraża preopinantowi wdzię­
czność za życzliwe ocenienie jego prac, podjętych celem 
podniesienia rolnictwa, nie mniój jak za przychylne nader 
przyjęcie jego sprawozdań. Nie godzi się jednak pan 
minister na zapatrywanie p. Rickerta, jakoby z pomy­
ślnych rezultatów, jakie wydzierżawianie domenów kró­
lewskich wykazuje można wnioskować o dobrem także 
w ogólności stanie i powodzeniu rolników. Domeny biorą 
w dzierżawę wyłącznie tylko gospodarze mienni i 
zdolni. Skargi gospodarzy, aż nadto często się powta­
rzające są bardzo uzasadnione lichemi żniwami lat ubie­
głych i wysokiemi nad miarę podatkami komunalnemi 
itd., jakie im płacić przychodzi, Podatki szkólne n. p. 
są często tak znaczne, że gospodarz nawet mienny z 
trudnością tylko może się zdobyć na opłatę znacznych 
sum. W każdym razie zdaje mu się, że system podatko­
wy potrzebuje gruntownój reformy.

Poseł Meyer z Arnswalde konstantuje, że gospo­
darstwo krajowe cierpi jedynie skutkiem konkurencyi 
zamorskiego rólnictwa. Zresztą nie jest stan rólniotwa 
wszędzie pomyślny w Prusiech. Podczas kiedy bowiem 
w południowych prowincyach chodowanie buraków dużo 
gospodarzowi przynosi korzyści, północne prowineye lichy 
pod względem rólniczym przedstawiają obraz.

Poseł Quadt (postępowiec) występuje w obronie 
systemu ekonomicznego, przez stronnictwo swoje przy­
jętego. Mówca zapewnia, że postępowcy, których zna­
czna bardzo część także składa się z rolników, z szczerą 
życzliwością śledzą każden objaw na tćm polu spo- 
łecznćm.

Poseł Huelsen (konserwatysta) rozróżnia gospo­
darstwo w ogóle i gospodarzy. Jeżeli więc z jednój 
strony chętnie przyznaje, że rólnictwo w kraju nie źle 
prosperuje, to z drugiój strony uważa śkargi rolników 
w znacznój części za bardzo uzasadnione. Pomiędzy 
konserwatystami a liberałami zachodzi tu różnica, że 
Podczas kiedy liberalni wytaczają przed forum publi­
czności ustawiczne skargi, żeby ludność zaniepokoić i 
burzyć, konserwatyści poruszają te lub owe niedostatki, 
żeby złemu zaradzić.

Poseł Rickert protestuje przeciw zarzutom preopi- 
Uanta, wymierzonym przeciw stronnictwu liberalnemu. 
W dalszym toku poddaje mówca surowój krytyce sy­
stem ceł ochrońnych, przez Izbę niedawno temu za ini- 
cJatywą rząau przyjętych.

Poseł Minnigerode dowodzi, że rolnictwo 
rdwnie ciągnie korzyści z reformowanego porządku po­
datkowego i celnego, jak przemysł jeżeli nie bezpośre­
dnio to przynajmniój pośrednio. Jeżeli 'zaś zajdzie po- 
ttzeba podwyższenia podatków, by napełnić kasę pań- 
sbwową, natenczas trzeba pamiętać, żeby do opłaty tychże

pociągano krom rólników, przemysłowców, Uki- i «n* 
kulantów giełdowych. # j

Poseł Schorlemer z Alst zbija^nasamprzód 1 
w obszernych wywodach argumentacye pos a Rickerta. 
W dalszym toku zastanawia się mówca nad danerni sta- , 
tystycznemi, które p. minister rolnictwa Izbie [rzedło- 
żył. Fakt niezaprzeczony, że znaczna liczba gospodarstw 
wiejskich mniejszych i większych drogą subhastacyi by- ; 
wa sprzedawaną, powinien ludzi dobrej woli zaniepokoić. _ 
Chodzić tu przedewszystkiem powinno o to, żeby mniej- . 
szych właścicieli wziąć w obronę. Kiedy w starym Rzy­
mie mniejsze posiadłości poszły w poniewierkę, rozmno- j 
żyły się owe latifund.e i dziś, by ochronić mniejszego- . 
spodarstwa, trzeba się o to postarać, żeby rozszerzanie 
się latifundii było niemożliwem. W tym celu należy pod­
nieść i ulepszyć organizacyą kas pożyczkowych, land- 
szaftowych i asekuracyjnych, potrzeba następnie zagro­
dzić wyzyskiwaczom drogę do mniejszych właścicieli; 
zaprowadzić pewną solidarność w pracach i przedsiębior­
stwach gospodarczych; utworzyć i pomuożyć szkoły, a 
mianowicie szkoły zimowe. Wszystko to będzie jednak 
zadaniem towarzystw lokalnych i prowincyonalnych. Cze­
go właściwie liberalni przez swoje stowarzyszenia gospo­
darcze, co dopiero w Eisenach założone, dokazać za­
mierzają, mówca nie pojmuje. Co i ile zdziałać można 
za pomocą stowarzyszeń gospodarczych, najlepszym do­
wodem stowarzyszenia westfalskie, ale żeby skutek po­
myślny osięgnąć, należy także przyjąć system i organi­
zacją, podobną do westfalskiój, a uio bawić się we fra­
zeologią liberalną. „

Po krótkich, mniój ważnych uwagach Diricli- 
Ieta, Bnchtemanna itd., Izba posiedzenie zamyka. Ju­
tro dalszy ciąg obrad nad etatem rolnictwa.KUBESPONDENCYE E0BYEB4 PBZN4NSEIEGI).

Gniezno, d. 3. 12. 83. 
(Walno Zebr. pow. N, pomocy).

Po odbytym dziś sejmiku powiatowym, odbyło się 
o godz. 3 walno zebranie powiatowo Naukowój Pomocy 
przy udziale 20 i kilku członków. Uczczono pamięć 
zmarłych w ostatnim półroczu obywateli: śp. M. Chrza­
nowskiego, dra Koperskiego, dyrektora cukrowni Jeschek, 
Bilażewskiego i ks. prób. Dudziaka; rozdano Sprawo­
zdanie dyrekcyi za rok zeszły, odczytano protokół 
z przeszłego zebrania powiatowego i zdano sprawę 
z czynności Komitetu i ze stanu kasy. Na rewizorów 
kasy wybrani zostali pp. ks. Piotrowski i rzecznik Kar­
piński, a na delegatów na przyszły zjazd prowinoyo- 
nalny pp. ks. dr. Wartenberg i dyrektor cukrowni, 
Grabski.

Prezes Komitetu, hr. Żółtowski, polecił gorąco 
członkom Towarzystwa, aby starali się w kołach swoich 
rozszerzać coraz dalej interes dla Towarzystwa, tern 
więcój teraz, kiedy, jak ze sprawozdania dyrekcyi się 
okazuje, położenie finansowe nie odpowiada jeszcze wcale 
coraz to liczniejszej liczbie petentów i Dyrekcya dla 
braku środków wielu zdolnym i pilnym uczniom wspar­
cia odmówić jest zniewolona.

Na zapytanie ks. dra Wartenberga względem spo­
sobu opiekowania się Komitetów nad stypendyatami, 
wyjaśnił Komitet, że opieka ta normuje się podług 
miejsca pobytu stypendyatów, a nie miejsca ich uro­
dzenia.

Przewodniczył zebraniu p. dr. Chełmicki z Zydowa 
przy pottocy sekretarza pana Mfintzberga.

Z Królestwa Polskiego.
(Objazdy Hurki i Apuehtina).

Wiadomo wam, że generał-gubernator Hurko obje­
żdżał Królestwo i to w towarzystwie Apuehtina, a może, 
jak tu niektórzy się wyrażają, konwojowany przez niego.

Jaki był cel właściwy tych gorączkowych obja­
zdów, w czasie których, przynatmniej u nas w Radom­
skiem i Kieleckiem, zaledwie kilka lub kilkanaście go­
dzin na jednóm miejscu, jedynie jakoby dla popasu, się 
zatrzymywano, tego jasno pewnie ani Hurko ani Apu- 
chtin nie wiedzą. Jeżeli wiedzą, to chyba tyle, że we­
zmą „progony,“ tj. pieniądze dobre za to, że objechali 
cudzem kosztem setki wiorst istotnie tak, jakby ich kto 
z miejsca na miejsce przeganiał. Ale może się mylę 
— może Hurko jeszcze jedno wiedział, dla czego tak 
wichrem pędził; może wiedział, a przynajmniój się do­
myślał, że ludzie jego znaku, wojacy, jak nam się to 
nieraz dało słyszeć, niepomiernie się dziwią, jak on, 
człowiek honoru, może jeździć w towarzystwie.... spoli- 
czkowanego.

Istotnie sam los nawet jakoby się na to oburzał, 
bo dziwnie upokarzające Apuchtinowi płatał figle. Na 
drodze do Kielc tak urządził Apuehtina, że ten ani 
się spostrzegł, jak sam z swoim ekwipażem ujrzał się 
pod Kielcami i przed samem miastem dość długo cze­
kać musiał (czyn czyna poczitajet), aż Hurko, który się 
w Suchedniowie dla obejrzenia miasta zatrzymał, za 
nim nie nadjechał.

W Kielcach znowu, kiedy już późnym wieczorem 
ekwipaźe przed zamek gubernatora (dawny biskupi) za­
jechały, stojący na straży u wejścia oficer, wpuściwszy 
najprzód Hurkę i jego przybocznych, kiedy następnie 
do drzwi zbliżył się Apuchtin, chwyciwszy go za rękę, 
„won! prócz!“ zawoła, pchając go za drzwi. Wpuścił 
go dopiero, kiedy Apuchtin objawił, że on „popieczytiel.“ 
Uniewinnił się prawda oficer nieświadomością, ale los 
swoje zrobił, pokazując, jak z takiemi osobistościami 
postępować należy. Apuchtin tóż, jak mówią, nie w ró­
żowym był humorze. Wywierał zemstę, gdzie i na 
czóm mógł. Mianowicie uwziął się na czapki ucznio­
wskie. Jak słyszeliśmy, na wstępie zaraz dał „wygo- 
wor“ biednemu inspektorowi szkoły, że uczniowie jego 
szkoły zdradzają rażącą „niemoralność;“ według jego bo­
wiem przepisu czapki powinny mieć boki w górę sto­
jące, a u nich czapki na dół się spuszczają. Jak to, 
żeby głowa, która głównym jest celem szkólnój nauki, 
mogła i śmiała się nakrywać „nieformiennoju szapkoju.“

Po takiej uwadze zadrżały mury szkólne. To tóż 
biedne władze edukacyjne ledwie ze skóry nie wyska­
kiwały. Biegali jak opętani, oglądając, tresując i pou­
czając młodzież jak męzką tak i żeńską po swojemu. 
Inspektor żeńskiego progimnazyum zaglądając do ka- 
źdój klasy z oznaką niewolniczego strachu i dając wska­
zówki, jak przyjąć oczekiwanych, pouczał dzieci, że na­
leży przywitać generał-gubematora słowami: „zdrast- 
wujtie, wasze wysoko prewoschoditielstwo.“ A gdyby 
się zapytał, rzecze, „gdie wy żywiotie?“ to odpowiedzieć: 
„w russkoj imperyi, wasze“ itd. Ciekawa rzecz, coby 
kazał odpowiedzieć, gdyby dzieci zapytano, czy w pra­
wdę słów tych wierzą.

Tak to biedne dzieci kłamstwem karmione już 
w szkole, zawczasu już muszą tracić charakter otwar­

tości, a co gorsza, poważanie i cześć dla nauki i to ! 
tern bardziej, źe niestety i ta równowaga, jaką do nie­
dawnego czasu stanowiła polska część pedagogów, coraz 
to więcój niknie. Z jednój bowiem strony coraz więcój 
mosk.ewskiego żywiołu przybywa do szkoły, z drugiej 
znowu wobec warunków dzisiejszego położenia i bez 
tego obyć się nie może, żeby międy swoimi nie wy­
radzały się istoty, co jedynie rubel za cel karyery uwa­
żając, o resztę nie dbają — nie dbają o to, że po za 
wpływem formalnym szkoły istnieje jeszcze wpływ mo­
ralny', o który wszelkiemi środkami starać się należy, 
żeby" za pomocą niego właściwy kierunek wychowaniu 
młodzieży nadawać. Despotyzm i niewola hańbiące 
znamię wyciskają nawet na umysłach oświeconych. 
Przekupstwo, dotąd bądź co bądź w przyzwoitój odle­
głości od szkoły się trzymąjące, i do niej teraz pod 
rozmaitemi formami, nawet legalnemi, np. w ^kształcie 
lekcyi prywatnych itp. cisnąć się zaczyna.

Harwuiwai 30 listopada.
(Wiadomość „Dziounika Polskiego“ o ks ka. Biskupach uaszych 
jest fałszywa. — Szkodliwość rozgłaszania niedokładnych wiado 
iuoś i. — Zmiauy w dziouuikarstwie. — „Główny“ organ war­
szawski. — „Dziennik dla wszystkich.“ — Propaganda mo­
skiewska. — Nowo cerkwie w Warszawie. — Zla gospodarka

ekouomiczua.)
(—) Wiadomość w jednóm piśmie lwowskióni po­

mieszczona, tycząca eię Biskupów naszych Hrynie­
wieckiego, Kozłowskiego i Popiela, powtó­
rzona podobno w piśmie waszóm, okazała się zupełnie 
mylną. W ostatnich czasach nic nie zaszło w kwe­
sty ach Kościoła uaszego dotyczących, nioj ważniej­
szego, zasługującego na wzmiankę. Gdyby zagrażało 
imuiediate jakiekolwiek osobiste niebezpieczeństwo Bi­
skupom naszym, byłbym was o tćm powiadomił. Jeżeli 
bowiem nie powtarzam kaczkowych wiadomości, rojących 
się u nas obficie, to poczuwam się zawsze do obowią­
zku do zdawania sprawy z rzeczy ważniejszych, skoro 
prawda oddzieli się od fałszu lub przesady.

Wiadomości.udzielane przez pisma lwowskie są 
niestety bardzo często błędne. Wnioski zaś, wyprowadza­
no przez korespondentów tychże pism, mają zwykle cha­
rakter choroby, dosyć w publiczności uaszój rozpowsze- 
shnionój podawania rządowi pomysłów do kruków, do 
rozporządzeń zawsze dla nas zgubnych. Ta niepowśoią- 
jliwość języka, objawiająca się u uas w pogadankach, 
lak jak w zagranicznych polskich pismach w druku, cho­
robliwa wyobraźnia knująca wnioski, pomysły, wyrzą­
dziły już nie raz wielką szkodę sprawie uaszój. — Pi­
sma polskie, po za kordon m wychodządze, pilnie są tu 
w sferach rządowych czytywane, tćm więcój ważyć stówa 
swojo powinny. Niechby w nieb było jak najsurowsze 
oceuienie faktów, tego się nawet społeczeństwo nasze 
ma prawo domagać, bo przez to uzupełnienie prasy 
krajowój, sparaliźowanój w działaniu, ogólnej, sprawie od­
dać mogą usługę, ale niechże wyroki ich będą oparte 
na prawdzie — nie na fałszu lub domysłach. Wielce 
dla nas bolesnem jest zadanie tałszu przez tutejszy rzą­
dowy rosyjski organ wiadomościom rozpuszczanym 
przez dzienuiki lwowskie, jak to miało miejsce co do 
wiadomości kasowania klasztorów i kościołów katoli­
ckich wiemy bowiem z doświadczenia, że pod zasłoną 
takich — usprawiedliwić się dających reklamacyi, 
kują się zwykle nowe, rzeczywiste a zgubne projekty.

Co do dzienników naszych, zdaje się, że stojemy 
w przededniu zmian dosyć ważnych. Zapowiadają prze­
puszczenie przez rzeszoto współpracowników wielu pism, 
powołauie nowych, zmiany nazw i kierunku pism. 
Wielce byłoby do życzenia, ażeby zmiany zaszły me 
tylko co do nazwy czasopism, ale i co do ich gruntu, 
kierunku i zasad. Nie jest wszakże prawdopodobnem, 
y zwrot ku lepszemu był stanowczym.

Mówią, że społeczeństwo każde ma takie organa 
publicystyce swojej, na jakie zasługuje; uie jest to bez- 

zględną prawdą, zwłaszcza w wyjątkowóm położeniu, 
jakiem my się zawsze znajdujemy, a gdyby uią było, 

j z popularnego organu warszawskiego sądząc, smutny 
y można wyciągnąć]] koutertekt umysłowego wyksztal- 
enia stolicy naszej. Iuaczój się jednak rzeczy mają 
- rzeczywistości, a co do charakterystyki wpływu, jaki 
.ywiera organ dawnićj najpopularniejszy w Warszawie, 
i tylko powiedzieć można, źe obecnie Warszawiau co- 
az bardziej nudzi. Nikt już me wierzy jego beziutere- 
ownćj służbie sprawie publicznej, a mieszczanin war- 
zawski czuje się obrażonym organem o nizknn pozio- 
iie umysłowym; zarzuca mu niedbałuśc dykcyi, ordj- 
aryjne wysławianie się, chociaż ou czasu do czasu 
dziwną arogancyą wyrokuje w spornych kwestyach 

ramatycznych języka naszego; zarzuca mu nadto, ze 
ie przedstawia, chociaż jest organem miejskim, stosuu- 
óiv miasta z krajem w tukiem świetle, jak one są 
i rzeczywistości. Mieszczanin waiszawski ocenia du­
rzę stanowisko, jakie w społeczeństwie uaszein zajmuje, 
dczuwa swoję godność, ale właśnie dla tego, że się 
tal rzeczywistą siłą, nie lekceważy sił innych klas w 
połeczeństwie nie chce być ich mentorem, kierowm- 
iem i to w sposób tak nieumiejętny, tak wstrętny, jak
o czyni rzekomy jego organ.

Powstało tu nowe pismo: „Dziennik dla 
7szvstkich;“ zaczęło od skromnych rozmiarów

niskiójibar dzo prenumeraty; nazw» „dla w s z y s t k i eh 
:da e sh wskazywać, że pismo t° ma być me tylko 
»rganem spraw miasta Warszawy, ale ogólno-krajowym. 
damy nadzieję, a skład redakcyi jest nam tego rękoj- 
nią, że me sama tylko taniość będzie zaletą pisma, bo 
dabe tvlko rvby na tę wędkę złowić się dadzą. Od 
Nowego Roku zwiększony ma być fermat pisma i treść
e§° Po\bowV^VzŻpSburga arcybiskupa prawosła- 

vnego Leoniusza, który dostąpił podobno zaszczytu, iż 
¡ostał członkiem najświętszego synodu, coraz częstsze 
ihodzą pogłoski o rozmaitych środkach, J 5 1
md zamierza chwytać w celu rozszerzenia tu wzmo- 
mienia prawosławnego kościoła, przedewszys , j 
,o w Rosyi zawsze się wszystko dzieje, d a zewnę zn 
>o blasku. Jest mowa o postawieniu nowych dwóch 
jerkwi w Warszawie i to w miejscach najbardziej w 
iczy bijących; wprost zamku przy zakręcie Krakowskie­
go Przedmieścia na-zjazd ua Pragę i Pr/J'
Swiecie na rogu Jerozolimskich Alei; a zatem w miej­
scowościach zwiedzanych nie tylko przez u uosc miej 
scową, ale przedewszystkićm przez pizejeżdżającyh cu­
dzoziemców. Nie chodzi tu wcale o to, ażeby wyzna­
wcom kościoła prawosławnego otworzyć nowe przybytki 
Pańskie na modlitwę, bo cerkwie egzystujące w W ar- 
3zawie oprócz w czasie nakazanych nabożeństw urzędo- 
wych, w dnie tak zwane galowe, to jest święta dworu, 
są zawsze puste — literalnie puste, ale idzie o to, że­
by nadać zewnętrzną cechę miastu, zwłaszcza w o u 
cudzoziemców, że kraj jest prawosławnego wyznania. 
Ozdobne są zwykle te błyskotki, zwłaszcza pozłotą ura- 
Sniejące, mnóstwo kopuł, w żywych kolorach malowań

na zewnątrz 4 fr<*i^n wszystko w stvln łózantn« 
skim. Póki są nowe bawią o zy, ale po za tćrn żadnego 
innego nie budzą uczucia; istne to zabawki, zwykle 
małe, a ponieważ stawiane są na placach, giną w prze­
strzeni Każda taka budowla przedstawia pole żyzne 
zarobkowania dla podejmujących budowlą, wykonanie 
zatóm nosi cechę tymczasowości i bardzo szybko obja­
wia się zniszczenie, a wówczas kopuły złocone czer­
nieją, rdza je zjada, tak, jak np. cerkiew na Pradze, 
która 18 lat temu dopiero postawiona, dość już ohydny 
przedstawia widok. .

Spadanie powolne ale ciągłe waluty rosyjskićj, .da­
jące się w roku bieżącym więcój uczuwać niż poprze­
dnio, skutkiem nieurodzaju i zmniejszenia znacznego 
wywozu płodów rolniczych, a przeważnie skutkiem tego, 
ze finanse państwa nie opierają się na zdrowych za­
sadach ekonomicznych, spowodowało wstrząśnienie, dosyć 
głęboko sięgające w świecie handlowym rosyjskim i 
naszym. Widzimy szczególnego rodzaju anomalie: Domy 
handlujące upadające, przemysłowców bogacących się. 
W takim rostroiu wszystkich ekonomicznych stosunków 
państwa, niecierpliwości władz, które zaprowadzają nie­
ustannie zmiany w ocleniu wyrobów przemysłowych, w 
rozkładzie podatków gruntowych, w zaprowadzeniu 
zmian warunków posiadania ziemi i w ogóle w tern 
położeniu, w jakićni się znajdujemy, tych kroków rządu 
nierozważnych, ciągle tylko próbierczych, zachwianiu 
wszelkich podstaw własności, czy ziemi, czy przemy- 
szowycli zakładów, czy majątku handlujących, możemy 
być lada chwilę świadkami zupełnego upadku zakładów 
przemysłowych, możemy być świadkami, a to jest naj- 
bardziój do prawdy podobnóm, sparaliżowania sił pro- 
dukcyjnych rólniczych, które to sparaliżowanie dopro­
wadzić musi do powszechni) niemooy. Na pytanie, co 
w takiórn położeniu robić, niepozostaje nam, jak powtó­
rzyć to, co mówią uasi adoratorowie włościan: światła, 
więcój światła z tą różnicą, źe nam potrzeba 
światła, więcój światła z góry a me od dołu, bo 
z ukształceniein umysłowóm i moralnóm ludu naszego 
w stanie dzisiejszym moglibyśmy jeszcze iść dalój?

Krekftw, 2 grudnia.
(Nominacya ks. Pelczara na członka akadoinil Mickiowinza 

w Rzymie i jogo odmowa.)
Tak zwana „Akademia Mickiewicza“ w Bolonii, 

zajmująca się literaturą słowiańską, postanowiła wejść 
w bliższe stósunki z krakowskiemi instytucyami nauko- 
wemi, a w tym celu nie tylko wysłała sekretarza swego 
margr. Rusconiego na jubileusz Sobieskiego do Kra­
kowa, ale dwóch reprezentantów tychże jnstytucyi za­
mianowała swoimi członkami honorowymi, tj. dr. Ma­
jera jako prezesa Akademii Umiejętności, i ks. prof. 
dr. Pelczara jako b. rektora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Ponieważ jednak Akademia ta wedle słów se­
kretarza Rusconiego, w liśoie do ks. Pelczara pisanym 
zawartych, jest ściśle związaną z rządem włoskim, rząd 
zaś włoski, zagrabiwszy Państwo Kościelne, pozostaje 
dotąd na stanowisku nieprzyjacielskim względem Sto­
licy ¿w.; — przeto przez wzgląd na zasady, jakich się ka­
tolicy trzymają i na przywiązanie winne Stolicy św., 
nie przyjął ks. Pelczar wyboru i zaraz po otrzymaniu 
dyplomu odesłał go delegatowi Akademii M. hr. Sobie­
sławowi Mieroszewskiemu, wraz z pismem, w ktorem 
wypowiedział jasno, dla czego to czyni. Tak samo od­
pisał ks. Pelczar marg. Rusconiemu.

Krok ten szanownego księdza profesora wszechnicy 
Jagiellońskićj i kanonika katedry krakowski] znalazł 
tutaj ogólne uznanie, i zapobiegł w samym zarodku 
domysłom, jakich liberalizm mógł był wysnuwać z tego 
rzekomego zbliżenia się Italianissimów do nas Polaków.

Berlin, S grudnia.
(Dzienniki liberalne o antifalkowakich artykułach „Koeln. Zitg. )

Prasa liberalna nareszcie ochłonęła z osłupienia, 
w jakie ją wprawiły artykuły antifalkowskie „Koeln. 
Ztg.“. _ Odwołanie p. Kruse, zdaje się, nie mało się 
przyczyniło do uspokojenia wzburzonych umysłów.

National Ztg.“ odetchnąwszy swobodnie, konstatuje te­
raz, że cała frakeya i prasa liberalna wytrwale 
i mężnie obstaje przy dawniejszym swym programacie 
kościelno-politycznym, scil. kulturpaukerskim. Zgoda i je­
dność w tym kierunku do tój chwili panuje w obozie li­
beralnym jak najzupełniejsza.

Postępowa „Voss. Ztg.“ wylewa łzy krokodylowe 
nad trudnem położeniem, w jakiem teraz rząd się zna- 
lazł wobec Stolicy Apostolskiój, która umiała wyzyskać 
dobroduszność gabinetu berlińskiego, ze swój stro- 
ny nie dając żadnój rekompensaty. Propozycye do zgo­
dy, podane w „Koeln. Ztg.“, nie podobają się redakcyi 
„Voss. Ztg.“, która pragnie, żeby Berlin z większą 
wystąpił energią przeciw Rzymowi. Rozsądniój pojmuje 
i traktuje sprawę tę „Corresp.“ p. Richtera, która żąda­
nie autora powyższych artykułów, aby rząd nie mieszał 
się do interesów Kościoła katolickiego, przyjmuje za objaw 
poczucia sprawiedliwości w obozie liberalnym, który tez 
nie sprzeciwia się wcale zapatrywaniom stronnictwa po­
stępowego. Pan Richter ma chyba tu na myśli stron­
nictwo postępowe w parlamencie, które do tój chwili pod 
jego zostaje egidą; — postępowcy w sejmie stanęli, jak 
wiadomo, pod komendą Haenela i Klotza, kulturpauke- 
rów ex professo.

Jeżeli zaś p. Richter na innem miejscu swego pi­
sma powiada, że Bennigsen w ostatnich dniach polity­
cznej swój działalności stanął jeżeli nie zupełnie to przy­
najmniój w ważniejszych punktach na stanowisku, przez 
postępowców reprezentowanem, lecz opuszczony czyli 
przegłosowany przez większość swoich adherentów, nie 
mógł się otwarcie przechylić na stronę Richtera, to 
zdaje się zapomina przywódzca postępowców ó tóm, źe 
przyjaciele nie opuścili p. Bennigsena dla tego, źe się 
przechylił na stronę postępowców, lecz ponieważ aż nadto 
otwarcie począł się umizgać do reprezentantów rządu. 
Być może, że p. Bennigsen równie jak p. Richter sprzy­
krzył sobie kulturkampf, lecz w każdym razie nie zga­
dzali się obydwaj menerzy co do środków, jakich użyć 
chcieli celem zakończenia sporów kościelno-politycznych. 
Nie potrzeba nam zresztą osobno konstatować, że miara 
wolności, jaką p. Richter Kościołowi katolickiemu od­
mierza, wcale a wcale nas nie zadowalnia. Pan Richter 
winien się jeszcze o spory krok dalój posunąć w swem 
zamiłowaniu wolności i przyznaniu sprawiedliwości msty- 
tucyom kościelnym, a p. Bennigsen powinien chyba wy­
konać karkołomne salto mortals, żeby się znaleść na 
stanowisku najskrajniejszćj prawicy — natenczas do­
piero będzie można zamarzyć o jakiemkolwiek zbliżeniu 
się Richtera i Bennigsena do centrum.

Praga czeska, 2 grudnia.
(Teatr. — Ospa. — Powód wyjazdu cesarzewiczostwa. — Zjazd 

inłodoczcaki. — Dzienniki o zwołaniu Rady państwa.) 
(XX) Od dwóch tygodni żyjemy tu w epoce



1)„pociągów teatralnych“ (vlaki divadlove; olak- 
pociąg, od wlec, ziehen). Nowy teatr mieści około 
2000 osób, wyprzedany dostarcza 1700 11. dochodu, 
admiuistracya zaś kosztuje dziennie 1000 fl. Zebrać 
w Pradze więcej niż 1000 fl., to rzecz nie łatwa, zwa­
żywszy, że często tak w teatrze czeskim, jako też w nie­
mieckim dochód dzienny (brutto) wynosił po 200 fl. 
tylko. Abv zaradzić niedostatkowi, Czesi urządzają te­
raz gromadnie, pociągami umyślnemi wyprawy do no­
wego teatru. I tak przed kilku dniami przybyli o go­
dzinie 5 po południu mieszczanie kolinscy, zapełnili 
cały teatr a o 11 w nocy pociągiem umyślnym powró­
cili do Kolina. Daléj zapowiadziane „vlaki divadelne“ 
z Berna, Ołomuńca, Pardubic, Sitomyśla itd., 6łowem 
z rozmaitych stron Czech i Morawii. Goście, przyby­
wający tłumnie, zamawiają u dyrekcyi pewne sztuki, 
których odegrania pragną. Jestto charakterystyczną 
cechą, że dotąd zamawiano same opery. Jedną up. 
zamówiono aż z siedmiu stron. Dyrekcya teatru ogła­
sza więc dziś odezwę z prośbą, aby zechciano tćż za­
mawiać dramata, gdyż niepodobna ciągle grać oper. 
Oczywiście te „pociągi teatralne“ są nowym rodzajom 
podatku czy składki narodowćj na utrzymanie teatru, 
tylko że tym razem koleje żelazne dzielą się z dyrekcyą 
teatru z dochodami z pociągów umyślnych. Przy wiel­
kiej solidarności Czechów i przywięcój tu rozgałęzionćj, 
niż w którejkolwiek inné) prowincyi austryackiój, sieci 
kolei żelaznych, można przewidzieć, że skoro to „vlaki 
divadelne“ weszły w modę, przyuajmnićj w pierwszych 
miesiącach kasa spółki teatralnéj nie będzie próżna. 
W późniejszych czasach będzie jednak trzeba znacznyzh 
subwencyi, aby pokryć koszta tearu, wynoszące 300,000 
flor, na rok.

Odwrotną stronę medalu stanowi ospa, która 
zwłaszcza w niektórych przedmieściach tutejszych, 
w ostatnich dniach przybrała rozmiary epidemii. Praga 
od dawna była jednóm z najniezdrowszyah miast Eu­
ropy środkowćj. Oprócz różnych chronicznych chorób, 
zwłaszcza płucowych, w zeszłym roku rozwielmoźnił się 
tutaj tyfus, w roku bieżącym w miejsce tyfusu pojawia 
się ospa. Bada miejska postanowiła wczoraj utworzyć 
drugi szpital, przygotować wozy i lektyki do odstawia­
nia chorych do szpitalów itd. Epidemią tłomaczą tóż 
stanowcze przesiedlenie się dworu arcyksięcia Rudolta 
do Wiednia. Zdaje się jednak, że to było już dawnićj 
zdecydowanćm. Młoda para arcyksiążęca żyła tutaj 
aż nadto skromnie i samotnie w zamku na Hradczanach. 
Nie dziw, że młoda matka, arcyksiężna Stefania życzy 
sobie teraz trochę wrażeń wielkostołecznych, a tych ża­
dne inne miasto (z wyjątkiem Paryża) nie dostarcza 
w sposób tak obfity, jak Wiedeń.

Dziś odbywa się tutaj zjazd młodoczeski, 
który ma uchwalić instrukcye dla 5 posłów mlodo- 
czeskich Tilszera, Trojana, Adamka, Gregra i Hellera. 
Łatwo przewidzieć, że ewentualne rezolucye tego zjazdn 
nie wywrą na prawicy większego wpływu, jak uchwały 
konferencyi niemiecko-czeskićj na lewicę. Chwila obecna 
nie sprzyja zjazdom.

Dzienniki czeskie, omawiając zebranie się zwołanćj 
na 4 grudnia rady państwa, podnoszą, że posłowie czescy 
jak wprzódy, walczyć będą o autonomią i równo­
uprawnienie narodowości w Czechach.

Historyczny zabytek, starożytna „złota bra­
ma,“ do którćj wiąże się tyle wspomnień z przeszłości na­
szego grodu, nie cieszy się bynajmniój względami inunicy- 
palności. Sterczy ona biedaczka jak rozwalony komin ua 
pogorzelisku; miejsce, gdzie się odegrał niegdyś wspaniały 
dramat historyczny, dziś ogrodzono ltchemi sztachetami, 
pełne jest brudu i śmiecia... Jużto w ogóle Kijów me ma 
szczęścia do pomników. Na placu przed Sofijskim soborem 
wznosi się od dawua ua wysokióin podmurowaniu konna po­
stać Bohdana Chmielą, starannie okryta drewnianą paką. 
Jakaś fatalność przeszkadza wciąż, aby nareszcie o d s ł o - 
uięto pomnik, znany u ludu pod nazwą pomnika 
„grafa Chmielnickaho.“ Tymczasem tajemnicza paka dała 
poebop miejscowemu dowcipnisiowi do wystosowania skargi 
w imieniu tak dawno więziouój figury Bohdana i

Zmyłujtesia dobry lude,
Naj toj nudi kineć budo,
Zkyńte wżę. z ni no ciu budu sobaczu,
Nechaj elnć trochu świta pobaczu!

Na dobitek niejaki uczony p. Buczacki, broniąc swój 
dysertacyi na stopień doktora, uapisauej o Bohdanie, wyka 
zał w oboc grona profesorów, z których uiojudon był człou- 
kiem komitetu budowy pomnika, żo Chmielnicki nie ma 
prawa do nazwy bohatera... Kompetentni utrzymują jodnak, 
żo to bynajmniój nie przeszkodzi wystawieniu z kolei po­
mników najprzód Mazepie, a następom dwoui innym umę­
czonym przez Lachów boliatorom, „grafom“ Żeleźniakowi 
i Goncio. N o potrzobujemy dodawać, żo miasto nasze u o 
splam ło się ani kanalizauyą, ani porząducmi brukami, aui 
wreszcie tramwajami. Jeśli „złota brama“ rozsypuje się 
w gruzy bo/, opieką to za to na wszystkich powyżćj wy­
mienionych punktach municypaluość jo«t „ut sic“ konser­
watywną i stara się, aby Kijów wyglądał ua starożytno 
miasto.

re-

Zbiory

(Ulica Młyńska numer 35).

I.
Dary do Biblioteki.

Umiojętnośei w Krakowie, własne

1683, odidit P.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Wilna piszą do „Krąju
Od niejakiego czasu o ks. Kopciegowiczu krąży u nas 

pogłoska, którćj wiarogodności, niestety, sprawdzić tu na 
miejscu nie możemy. Wiadomo jest, że słynnemu eks- 
kapłanowi szło przedewszystkićm o to, aby utrzymać przy 
sobie wszelkie benefieya, przywiązane do godności prałata, 
i żo zabiegi, czynione przez niego w tym kierunku, już 
uwieńczył pomyślny skutek; pozostawiono mu bowiem do­
żywociom pensyą i kamienicę kapitulną, pomimo ciążącej na 
nim całkowitej okskomuniki. Otóż, jakeśmy powiedzieli, 
głoszą u nas, żo b. asesor konsystorza otrzymał znaczną 
posadę, świocką czy duchowną, nio wiemy, a mianowicie, 
jakoby został zaliczonym' do rzymsko-katolickiego ko­
legium.

— W poruszonej przez nas pokilka- 
kroć sprawie zarządu kościoła św. Kata­
rzyny w Petersburgu i związaućj z nią kwestyi wy­
boru nowego przezra 00. Dominikanów na miejsce 
O. Flessa, który, jak donieśliśmy w swoim czasie, podał 
się do dymisyi, otrzymał „Kraj“ z najpewniejszych 
i najpoważniejszych źródeł wyjaśnienie chwilowych wąt­
pliwości i nieporozumień, które tu podajemy. Po dy­
misyi O. Elessa, która nastąpiła wskutek niesu- 
hordynacyi i nieodpowiedniego zachowa­
nia się w obec zwierzchności kościelnćj, 
a także ustawicznego oporu, stawianego działalności 
przedstawicieli parafian-syndyków, skierowanój ku na­
prawie i uregulowaniu zachwianych, w skutek nieporzą- 
dnej gospodarki lat poprzednich, funduszów i instytucyi 
kościelnych, z polecenia J. Eksc. Arcypasterza Metro­
polity zarządzone zostały wybory, które na czoło admi- 
nistraeyi kościoła św. Katarzyny i przeorstwo domini­
kańskie powołały O. Szkiłłądzia. Zanim jednak, 
w myśl statutów kościelnych, doszło do potwierdzenia 
nowego przeora przez Arcypasterza, ks. Szkiłłądź z po­
wodu niezdrowia uchylał się od wkładanych nań ciężkich 
obowiązków, z powodu czego powtórne wybory wskazały 
osobę O. Brzostowskiego na godność przeorską 
i posadę opróżnioną po O. Plessie. Tymczasem syn­
dycy kościoła św. Katarzyny, łącznie z najznakomitszy­
mi i najbardziej wpływowymi parafianami tego kościoła 
wychodząc z założenia, że O. Brzostowski piastował już 
funkcyą administratora parafii i w czasach nieuregulo­
wanych ostatecznie stósunków kościelnych nie okazał 
dostatecznćj energii ku ich naprawie, a przeciwnie 
wszedł w zatarg z administracyą kościelną, skutkiem 
czego obaj ówcześni syndycy, powszechnie szanowani 
w parafii, pp. Jocher i Zedeller, zmuszeni byli opuścić 
swoje stanowiska, wystąpili w tych dniach z prośbą do 
J. Eksc. Arcypasterza Metropolity, aby ze względu na 
znaną parafianom energią O. Szkiłłądzia sankcyą po­
twierdzenia raczył udzielić wyborom pierwszym, powo­
łującym na przeorstwo pomienionego właśnie 0. Szkiłłą­
dzia. Prośba ta, jako podpisana przez powszechnie 
znanych przedstawicieli inteligencyi katolickiego świata
w Petersburgu (około 200 osób), stała się dla stolicy 
metropolitalnśj, od niedawna dopiero, jak wiadomo, osa- 
dzonćj, wskazówką opinii parafian tćm godniejszą uwagi, 
że proszący, jako od dawna w Petersburgu osiedli, do­
kładnie obznajomieni są ze stósunkami miejscowemi i admi- 
nistracyjnemi potrzebami kościoła św. Katarzyny. W ten 
sposób zatwierdzenie O. Szkiłłądzia staje się bardzo pra- 
wdopodobnem i najwyższa zwierzchność kościelna zapewne 
skłoni się ku życzeniom parafian.

— Z Kijowa piszą do „Kraju:“

NIEMCY.
* Berlin, 3 g r u d n i a. Z Osnabryku donoszą, 

że kanonikami katedralnymi wybrani zostali tamże: 
Ks. dziekan Landwehr, radzca konsystorski Thiel 
gens Kohnes, dr. Maurer, ks. Kosso i ks. Eucli.

— Na pogrzeb znanego posła konser­
watywnego Marcarda stawiła się także deputa- 
cya katolickich wyborców jego okręgu, by złożyć nad 
grobem jego dowód uznania i wdzięczności za dzielną 
obronę interesów katolickich w Izbie poselskiej, do której 
zmarły w obec wyborców swych katolickich się zobo­
wiązał.

— Minister Boeticher powrócił już z Frie- 
drichsruhe, ukończywszy obrady nad projektem do ustawy 
o zabezpieczeniu robotników okaleczalych z kanclerzem 
niemieckim.

— Korespondent rzymski do „Polit. Corr.“ 
zaprzecza wiadomości, jakoby ks. Kardynał Hohenłohe 
ubiegał się o areyhiskupstwo ołomunieckie, kolońskie, 
lub gnieźnieńsko-poznańskie. Ks. Kardynał kilkakrotnie 
złożył oświadczenie, że pragnie Stolicy św. dochować 
winnego posłuszeństwa.

ROSYA.
ze swej 

jak donosi
„Ńow. Wremia,“ w skutek podanej apelacyi przeciw re- 
zolucyi sądu, został uwolniony z pod aresztu, a nastę­
pnie wyjechał za granicę, dostał się do Paryża i tam 
wstąpił jako ochotnik do cudzoziemskiego legionu. 
Wkrótce razem z wojskiem znalazł się w Tunisie a na­
cierpiawszy się dobrze biedy w ciężkiej służbie frau- 
cuzkiój piechoty podczas jesiennej pory, błaga obecuie 
rosyjskie władze, aby dozwoliły mu powrócić, chociażby 
go czekała najsurowsza kara.

— Do „Pressy“ donoszą, że w końcu ze­
szłego tygodnia pojawiło się znowu w Petersburgu ulo­
tne pismo nihilistyczne p. t.: Rozdział pracy 
w państwie socyalistycznem. Broszura ta 
o 14 stronach, jest hektografowauą i nabyć ją można, 
jak z okładki widoczne, za 30 kopiejek. Dochód prze­
znaczony jest dla grupy pracowników „Nar. Wolji.“

* Student Zukowie z, znany 
sprawy sądowej w Warszawie,

FRANCY A.
* Paryż 1 grudnia. Izba deputowanych na 

dzisiejszem swem posiedzeniu stosownie do wniosku mi­
nistra skarbu, przyznała sumę amortyzacyjną 100 mi­
lionów, odrzuciwszy redukcyą na 60 milionów, propono 
waną przez komisyą. Pozostałe rozdziały budżetu finan­
sów przyjęto bez debat. Leon Renault przeczytał po 
tern sprawozdanie komissyi tonkińskiej, która oświadcza 
się za przyznaniem żądanego kredytu. Sprawozdanie 
konstatuje dalej, że wyprawa do Tonkinu przedsięwzięta 
została niedostatecznemi środkami, przez co nieprzyja­
ciel się rozzuchwalił, a Chiny spowodowane zostały do 
interwencyi. Termin rozpraw nad wnioskiem o udzie­
lenie kredytu na wyprawę tonkińską, naznaczono na 
przyszły piątek. Żółta księga będzie w środę rozdana. 
Rozdano także dziś w Izbie wniosek do prawa dotyczą­
cego położenia linii telegraficznej podmorskiej między 
Saigunem i Tonkinem.

ANGLIA.

Trzy śpiewy na obchód 200 rocznicy odsieczy Wio- 
dnia, ułożył na głosy męzkie ks. J. S. Poznali 1883. 
Wiara, nadzieja i miłość książka do nabożonstwa. 
Dziesięć żywotów ś«iętvch służebnic, opr.
Boga Rodzica na Jasnej Górze, przez Chociszowskiego,
0 rawne- YVi - wSobieski pod Wiedniem, wydanie I, V, XVI i AA, 
4 eg', (było wydań 20 po 5 ’ysięcy ogz.).
Zwycięstwo krzyża nad półksiężycem, 3 pieśni, napi­
sał L. Noel.
Zycie św. Genowefy, opr.
Krótka nauka o Różańcu świętym; toż samo po nie­
miecku. .

Razem 104 dziel w 204 tomach, 1 rękopis, l 
atlas i 2 mapy, 20 dokumentów, 15 p i s m u l o - 
tnych i 1 drzowo gonoalogiczno.

2)
3)
4)

5)

6)

D
8)

Akademia 
nakłady :

1) Acta Joauuis III, regia Polouiae ad a
Kluczycki. Fasciculus I.

2) Kodeksu dyplomatycznego katedry krak. św. Wacława
część II 1367—1423, wydał dr. Fr. Piokosiński.

3) Puncta in iudiciis terrestribus ot castronsibus obser- 
vanda a. 1544 conscripta, odidit M. Bobrzyński.

4) Hans Suos von Kulinbacb, jogo obrazy w Krakowie itd., 
napisał Maryan Sokołowski.

5) Słownik wyrazów technicznych, tycząeycb się budo­
wnictwa. przoz T. Z-browskiogo.

6) Wewnętrzne dziojo Polski za Stanisława Augusta, 
przoz T. Korzona, t. II

7) lioczmk Zarządu Akademii Umiejętności w Krakowio.
R. 1882.

8) Pamiętuik Akademii Umiej. Wydział matematyczno- 
przyrodniczy. T. VIII.

9) Zbiór wiadomości do antropologii krajowej, t. VII. 
l()j liozprawy i sprawozdania z posiedzeń Wydziału mato-

inalyczno-przyroduiozo o, t, X (z 25 tablic.).
11) Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń Wydziału histo- 

ryuzno-filozofieyiogo, t. XVI.
12) Sprawozduiro kouiisyi lizyograiicznój, ohojiuująco po­

gląd na czynności dokonano w ciągu roku 1882 itd.
T. XVII.

K s. dr. C ii o t k o w\ k i, prof, wszoehnicy Jagiellońskiej w Kra­
kowie, własną pracę :

Marciu Luter w 4C0tną rocznicę urodzin, W Krakowio. 
1883.

Cybulski A., księgarz w Poznaniu, dzieło swogo na­
kładu :

Rzecz o postępio, napisał Ludwik Zychliński. Poznań
1883.

Dembiński Bron, we Wrocławiu, własną rozprawę 
doktorską -.

Dio Beschickung des Tridentiuunis durcli Belen und die 
Frage von Niitionalconcil. Erslor Thoil. Breslau 1883. 

r. E n g o s t r ö m - B o n z o 1 s t j u r n a W., sekretarz zarządu, 
własne utwory :

a) Polkom w cześć! Obrazek ul, żony na pamiątkę 200 
rocznicy odsieczy wiedeńskiej. Poznań 1883.

b) Pleśń o gwiazdach. W Krakowio 1883 opr.
Frankie wic z, budowniczy w Pozuaniu :

1) Gazetę W. Ks. Poznańskiego z r. 1843. 2) 13 pro­
gramów gimnazyum wKoronowio, Poznaniu itd. 3) Laskor 
E. Zur Vorfassungsgeschichto Proussons. Leipzig 1874, 
opr. 4) Allgemeine Erziehungs- und Uiiterrichtsgesotzo für 
das Gymnasium zu Posen. 5) Jahresbericht der Handels­
kammer zu Posen für 1872, 1873, 1874. 6) Boricht über 
dio Verwaltung der Gomoiiido-Angologoiiboitec in dor Stadt 
Posen pro 1872—73. 7) Do Synodorum asservandorum ne­
cessitate cum primis aovo nostro indisponsabili. Cra- 
coviao 1868.

Pani G r a o V e, baronowa w Borku 51 dzieł, przeważnie pol­
skich w 64 tomach, a między niemi :

1) Turgueneff N. La Russio ot les Russos. Bruxelles 
1847. 3 tomy.

2) Gołowin T. Types et caractères russes. Leipzig 1847,
2 tomy.

3) Goiowin T. La Russie sous Nicolas I. Parią,1845 itd. 
r ł o w i c z Jan dr. w Heidelbergu, własno praco :
a) Najnowszo badania podań i ich zbiory. (Warszawa 

1883).
b) Dzieje stosunku wiary do rozumu, przoz J. W. Dra 

pora, z upoważnienia autora przełożył J. Karłowicz, 
życiorysem autora poprzedził S. Wiśniowski. War­
szawa 1884.

Karwowski, profesor gimnazyum w Lesznie :
40 programów gimnazyum leszczyńskiego, a mianowicie 

z lat: 1832, 1836, 1839-41, 1843-45, 1849-51, 1854 
do 1858, 1860—1883.

P. Kotliński A., prof, giruii. w Ostrowie:
32 programy gimnazyum ostrowsK.ego z lat 1848 (trzoci

z koloi program), 1850, 1852—58, 1860—79, 1881
do 1883.

P. Bobiński Wł. dr. Redaktor w Zarządzio Tow., dziolko 
własnego nakładu :
Sen Turkawki, ongi woźnicy króla Jana III, z uocy po od­

sieczy wiodeńskiój, opowiedział Wł. Saława. Poznań 1883
P. P1 a w i ń s k i, nauczyciel w Żninie :

Deutscb-franziisiscb-italieniscbos Dictionarium von Matbia
von Erberg. Nürnberg 1710.

Hr. Ponina ki Edward wo Wrześni:
1) Rodowód Łodziów z Ponina Ponińskich, ułożył według 

akt grodzkich poznańskich i dokumentów familijnych 
Teodor Zychliński 1883, wykonano w zakł.ulzio litogra 
licznym T. Szulca w Poznaniu ; 2) Mapa „Nova totius 
rogni Poloniae, Magnirjue Ducatus Lithuauiao cum suis 
palatinatibus;“ ¡3) Wspomnionia i mowy poprzobowo, ty, 
cząco się Stan. hr. Ponińskiego, pułkownika b. woj3k poi 
marszałka sojmów W. Ks. Pozn. ltd. Poznań 1841
4) Petycja szlachty kurlandzkiój do cztorolotniego sejmu
5) Kazanio za duszę J W. Konstanoyi z Czapskich Mala, 
chowskićj, referendarzowij w. k. przez ks. Ign. Witoszyń 
skiego. Warszawa 1791 ; 6) Instrukcya względem poda­
tku osobistego dla władz administracyjnych i skarbowych 
(za Księstwa Warszawskiogo) ; 7) List pasterski Krz. Aut. 
Szembeka, Biskupa pozn. z r. 1718, kilkanaście pism 
ulotnych z czasów sejmu 4- lotniego w sprawach miej­
skich i skarbowych; mowy Tad. Korsaka, Stan. Soltyka 
i Stan. Biozy na sejmie r. 1791, w końcu 20 dokumen­
tów i przywil jów oryginalnych, z których jodon szwodzki 
Karola XÍI (r, 1705 w Rawiczu wydany), głownio zaś 
Augusta II, nadanych Ponińskim : II oronimowi, starościo 
wsehowskiomu (koniec XVII w.), Maciejowi, star, babi- 
mojskiomu (1734), Adamowi, kasztelanowi przeinętskicmu 
(1721) a później gnieźnieńskiemu, Aleksandrowi, łowcze­
mu Wachowskiemu i pułkownikowi w wojsku kor. cudzo­
ziemskiemu autoramentu (1728).

P. R o m o c k i St. w Poznaniu :
1) Johannis Vogt Catalogas historico-criticus libroruru 

variorum, Hamburgi 1753.
2) Vollständiges Verzeichniss der vornehmsten Goschichts- 

si hreiber, durch D. Jo. Burchard Mencken. Leipzig 
1718.

Pam S k a ł a w s k a B. w Wioszczyczynio :
1) Allgemeiner Atlas. Augsburg 1803.
2) Nouveau dictionnaire français, allemand et polonais, 

par M. Abr. Trotz, Varsovien, Leipzig 1771—73,
3 tomy.

P. Święcicki Zb. w Gnieźnio :
1) Julos Janin. Voyage en Italie. Bruxollos 1839, 

oprawno.
2) Sposob novy nayłatwieyszy pisania y czytania razem 

dla panienek. W Krakowie 1790.
3) Wypisy z rozmaitych pisarzy dla poczynających się 

uczyć języka łacińskiego, przoz Fr. Godykie. W Wil­
nie 1812

P. Szpotkowski J., malarz w Poznaniu, wydaną własnym 
nakładom :
Kolorowaną mapę Polski za panowania Jana Sebieskiogo, 

wydaną w dwóchsetną rocznicę odsieczy Wiednia, z wi­
zerunkiem Jana III, bandeiami królewskicmi i narodo- 
womi, z herbami królów, wojowództw i ziem w około.

P. Szulc K., kupiec w Poznaniu :
1) Rękopis, zawierający mowy, listy, uniwersały, wierszo 

polityczno itd. z XVIII w., głownio z czasów konfede- 
racyi barskiej.

2) Sielanki i różne zabawki wierszom i prozą dla zbudo­
wania się młodzioży napisane, z biblioteki Jana Syoa- 
kiewicza. W Poznaniu 1827.

3) Żywoty świętych Skargi, jedno z pierwszych wydań, 
zdefektowane.

Zarząd Towarzystwa Młodych Przemysłowców 
w Poznaniu :
Pamiątkowy kalendarz przemysłowy, wydany staraniem

Tow. Młodych Przemysłowców w dziesiątą rocznicę jego 
istnienia na r. 1884. Poznań 1883.

P. Twardowski B., księgarz w Poznaniu, własno nakłady 
z r. 1883 :

II. Dary do muzeum.

P.

P. Ki

P.

* Londyn, 1 grudnia. Wczoraj zawartą zo­
stała konwencja pomiędzy Lessepsem, a komitetem an­
gielskich właścicieli okrętów. Konwencya ta składa się 
z 12 artykułów, a treścią jej jest zbadanie, czy obecny 
kanał suezki ma być rozszerzony, czy też nowy kanał wy­
bity. Do rady nadzorczej kanału wstąpić ma nowych 
7 angielskich dyrektorów. Ma być także utworzony 
w Londynie komitet, składający się z owych angiel­
skich dyrektorów, i urządzone biuro towarzystwa ka­
nału suezkiego w Londynie, w którem podatki od 
okrętów mają być płacone. Liczba urzędników zatru­
dnionych w wydziale dotyczącym przewozu towarów, 
a mówiących po angielsku, ma być znacznie powię 
kszona. Dodatek do opłat ustać ma od 1 stycznia 
1884 — tak samo i sumy wydawane na sterników od 
1 lipca 1884. — Opłaty od przewozu mają być zni 
żonę od 1 stycznia 1885 o 50 centimów. Konwencya 
zawiera bliższe objaśnienia o dalszem zniżeniu opłat 
przewozowych w miarę zwiększającego się dochodu, 
„Times“ uważa konwencyą tę za korzystniejszą w poró­
wnaniu do konwencyi zawartej przez rząd z Lessepsem.

TELEGRAMY.
Madryt, 4 grudnia. Przybył tu w niedzielę 

książę bawarski Ludwik Ferdynand i stanął w pałacu 
królewskim. Król i cesarzewicz wyjechali w poniedzia­
łek na polowanie do Casa Campo; wróciwszy wieczo­
rem, udali się do teatru Apollo, gdzie przedstawiono 
operę hiszpańską „Marina.“

P. Bukowski H. w Sztokholmie:
piękną rycinę, przedstawiającą siedmiu współczesnych 
monarchów europejskich, a między nimi Jana 111. 
(Tho effigios of tho Seaven Christian inouarches of 
Europa.)

Hr. Eugostróm-Benzelstiorua w Poznaniu: 
oryginalny rysunek Wiedemanua.

Ks. Januszewski w Żninie:
a) trzy obręcze, z których jedna brozowa, dwie olowiauo 

i słomki ozdób brązowych — wykopane pod pokładem 
toifu na ktlkauaścio stóp głęboko w Jaroszowie pod
Żninom. ... i •

b) dwa nader misterne naramienniki brązowo, znaleziono 
pod pniem sosny w lesio gąbińskim, pod Łabi­
szynem.

Kwileoki -Węgierski w Wróblowio: ,
1) Obraz olejny, przedstawiaj icy chwilę, w której 'DI’1“." 

maci trzech mocarstw dooydują o rozbiorze I o ski, 
w pięknych złoconych ramach.

2) pięć fotografii najiuisteruiejszych urn z muzeum arche­
ologicznego wo Wróblowio.

P. Malczewski Adolf w Trze mosznie:
a) Wizerunek litografowany ks Arcybiskupa Leona lrzy- 

luskiogo w złoconej ramio.
b) Fotografia śp. bar. Kai. Horocha, b. oficera sztabu 

kwatorm. wojska poi. z r. 1830.
c) Pioezęó parafii tuczuiońskiój, znaleziona przoz p. M. 

Witkowskiego z Biośliwa.
Piotrowski Marcin, rzeźbiarz z Poznania:

7 srebrnych i 20 miedzianych monot, pomiędzy niemi 
ort Zygmunta III i piątak Jana 111.

P. Seydel F. magistracki biurowy dyotaryusz w loznamu:
8 urn i naczyń z grobów przedhistorycznych, znale­
zionych na placu strzeleckim w Glogowio.

P. S w i ę ci ck i Zb. w Gnieźnio : . .
Dwio monety; szoląg litowski Jana Kaźmirza i półto­
rak Zygmunta III, znaleziony przy kopaniu gnieźnień­
skiego targowiska końskiego.

Ks. Tołowiński, prób. Siedlcu : . •.
Piorścionek złoty, ze srebrnym orłem i napisami pa- 
miątkowemi z czasów powstania listopadowego.

Wydział krajo wy galicyjski we Lwowie:
70 wspaniałych lotografii planów odbudowy zamku 
krakowskiego na Wawelu, wykonanych kosztom kraju.

P. Z a 1 o sk i Rum w Bożejowiczka :h: • i
Piękny egzemplarz rozłupanej siokierki kamiennej, znale­

ziony w Bożcjewiczkach pod Żninom.
W Poznaniu, dnia 1 grudnia 1883.

Klemens Kantecki,
konserwator.

lir.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu Mię­

dzyrzeckiego, połączone z wystawą narzędzi rólni- 
czych odbędzie się dniaj 9 b. ni. w 1’rzyprostym 
pod Zbąszyniem. Wystawa zostanie otwartą o godzinie 2 
po południu. Walno zebranie rozpocznio się o godzinie 4 
u gospodarza Kostery.

* Z Czarnkowskiego, 3go. Jeszczo w bieżącym roku 
odbędzie się w Czarnkowie w lokalu p. Ssukalskiogo wy­
stawa przemysłowo-róluicza połączonych kółek powiatu 
czarnkowskiogo, i to: lubaskiego, czarukowskicgo i wiedeń­
skiego, na którćj główne miejsco zajmą wjroby kobieco. 
Otwarcie wystawy uastąpi w Sobotę 15 grudnia, a trwać 
będzie do wtorku 18 bm. włącznie, w którym to dniu za­
szczyci wystawę obecnością swoją Patrou Kółek włościań­
skich Wny Pau M. Jackowski. Ogiło godziny lOtój ro­
zdawać będzio Patron nagrody, poczćm nastąpi zamknięcio 
wystawy. Spodziowamy się licznego udziału.

KRONIKA
uleiston, wwi i

4 grudnia.

Król nadał pozasłużbo-
Poznań, wtorek dnia

• Doniesienia urzędowe.
wemu kamelarzowi Stef fon owi w Jastrowie, w powiocie 
wałeckim, królowski prdor korony czwartćj klasy.

* Dla naszych „najserdeczniejszych.“ We
wspomnianym już przez uas II artykule „Germanii“
korespondent tego pisma, Niemiec, z Poznania czy 
z prowincyi, wysnuwa ogólne wnioski z tego, co „Kreuz 
Ztg.“ i „Schles. Ztg.“ o nas popisały i kombinując icli 
uwagi z faktycznym stanem rzeczy, dochodzi do tego 
wniosku : Czegóż tedy to wszystko dowodzi ? Oto, że 
czy tak, czy owak powinniście Polakom dać pokój i prze­
stać ich szykanować i dręczyć! Przekonaliście się sami, 
że Polaków nie zgermanizujecie, statystyka wasza wy­
kazuje (zob. i dzisiejszy nasz artykuł p. t. Ludzie i zie­
mia w W. Ks. Poznańskićm. Red. „Kur. Pozn.“), że 
Polacy zamiast upadać — podnoszą się, że rośnie 
w nich samowiedza i świadomość narodowa, że ich 
przybywa liczebnie, że się wzmaga w nich zamiłowanie 
pracy, oszczę&ność i gospodarność. Miłość wiary i Oj­
czyzny rzadko gdzie tak jest uwydatniona, jak w naro­
dzie polskim; łączność mimo potrójnego rozbioru w uła­
twionych dzisiaj stósunkach komunikacyi jest daleko 
większa, niż kiedykolwiek po rozbiorze; po ciężkich cio­
sach, jakie otrzymali po ostatniem powstaniu, porzucili 
Polacy myśl zbrojnego powstania a biorą się do handlu, 
do przemysłu, do organicznćj pracy, do podniesienia 
rolnictwa i oświaty ludu; kwitną u nich sztuki piękne, 
podnoszą się nauki itd. Taki naród, mający lOOOletnid 
piękną przeszłość dziejową, półwiekową literaturę, silnie 
wykształcony indywidualizm narodowy, zginąć nie może, 
zgiermanizować się nie pozwoli. Dla tego jedyną roz­
sądną rzeczą, jaką zrobić możecie — jest: pozostawić 
Polaków Polakami, a umieć korzystać z ich konserwa­
tywnych, państwo utrzymujących zalet i przymiotów, 
tak, jak z nich korzysta monarchia austro-węgierska.

Tak piszą uczciwi i sprawiedliwością się kierujący 
Niemcy o nas Polakach, o których pewna kategorya 
podszczuwaczy miejscowych zwykła się wyrażać ja 
o niepoprawnych agitatorach, spiskowcach i wrogac 
państwa.

Oby nasi „najserdeczniejsi“ porównali te swoje pr­
zypatrywania ze sądem ludzi bezstronnych,glądy
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leżących do tój samćj niemieckiej ojczyzny, ale kierują­
cych się zasadą chrześciańską: „co tobie nie milo tego 
drogiemu nie czyń-“

„Kreuz Ztg.“ wypowiedziała w znanych swych ar­
tykułach o W. Ks. Poznańskićm zasadę: że rząd pru­
ski powinien u nas tak postępować, jak rząd duński 
w Szlezwiku i Holsztynie, to jest germanizować bez­
względnie w szkole, tak, jak rząd duński duńszczył 
Holsztyńczyków i Szlezwiczan. Z powodu tój recepty 
jeden z duńskich czytelników „Polnische Corresp.“ przy­
słał redakcyi tego pisma obszerny artykuł, w którym 
z historyczną ścisłością dowodzi, że południowa Jtttlan- 
dya była początkowo duńską i dopiero późniój w XIV 
wieku, kiedy duńska królowa Małgorzata dała połu­
dniową Jtttlandyą w lennoholsztyńskiemu hrabiemu Ger­
hardowi, zaczęto Szlezwik-Holsztyn germanizować i dzieło 
to jeszcze późniój za reformacyi z niesłychaną bezwzglę­
dnością i brutalnością przeprowadzano — i częściowo 
przeprowadzono. Lud mówił w domu po duńsku, 
a w szkole i kościele rządzący giermanizm i protestan­
tyzm zmuszał go do używania niemczyzny, którój dzieci, 
ani dorośli nie rozumieli wcale. Stósunek między duń­
skimi chłopami, nie umiejącymi po niemiecku, a ich pa­
storami, nie umiejącymi po duńsku, był taki, że np. 
predykant wHttrup Fischer ze Saksonii w r. 1730 nazywał 
z ambony Duńczyków „draniami, zagwożdźonymi wolami, 
złodziejami i rabusiami!“ Inną rażą odezwał się do 
nich: „Czyż was djabelska hołoto i piekielna pochodni 
nie chcialem nauczyć po niemiecku? Na cóż się je­
dnak zdało to wszystko! Wy piekielna hołoto trwacie 
ciągle przy swym głupim duńskim języku, w domu, 
w zobopólnych rozmowach i wszędzie!"

Przez cały wiek XVIII ciągnie się szereg skarg 
i narzekań tak Szlezwiczan, jak i innoplemieńców, że 
używanie języka niemieckiego w okolicach duńskich 
jest prawie największą przeszkodą poznania Boga!

Inny świadek powiada: „we wszystkich prawie 
miejscach, gdzie się w duńskim języku odprawiają ka­
zania i nauka szkólna, znalazłem dobro zrozumienie 
rzeczy, — tam zaś, gdzie służba boża odbywa się w ję­
zyku niemieckim, była nieświadomość wielka.“

Tak się działo przez wiek 15, 16, 17 i 18 — 
a jeśli Dania późniój wprowadziła język duński, to ul­
żyła tylko nieco pęt tuk niesprawiedliwie przez Niem­
ców uciskanój duńskiój ludności.

Należałoby przeto być ostrożnym ze strony -Niem 
ców w odwoływaniu się na Danią.

* Charakterystyczny objaw. „Orędownik" chwali 
wielce ks. Stojałowskiego z Kuligowa, redaktora „Wieńca“ 
i „Pszczółki“ i wzywa dlań błogosławieństwa nieba dlatego, 
żo ks. Stojałowski z niezrozumiałych dla nas powodów wy­
stępuje już teraz gromko przeciw powstać mającemu pismu 
ludowemu Niedziela, które wychodzić ma z poręki M a- 
cierzy polskiój we Lwowie, a pod redukcyą p. Wil­
czyńskiego. Ks. Stojałowski chciał Macierzy polskiej sprze­
dać drogo swe pisma i ofiarował jako rodaktor swe usługi 
tój instytucyi; gdy jednakże oferty tej nie przyjęto, dowodzi 
teraz w pismach swoich, że „szlachta go się boi." 
„Pismo przez „Macierz polską" wydawane, mówi ks. Stoja­
łowski, ma być „pismem szlacheckiem“ dla ludu, czyli ma 
lud prz konać, żo najlepszo to, co panowie zrobią i zarzą­
dzą. Niech o tóm włościanie pamiętają i wiedzą, jaką ga­
zetką mają być obdarzeni. Ale źle mówimy:Jobdarzeni. Za 
to pismo „Macierzy polskiój“ mają także płacić, aby się do­
wiedzieć, że Galicya jest rajem, a ustawy drogowe, szkólne, 
o niepodzielności gruntów itp. są najlepszemi ustawami na 
świccie.“

W dalszym ciągu dowiadujemy się, że redaktor „Wień­
ca“ i „Pszczółki“ będzie „ujmował się za chłopam,“, natu­
ralnie przeciw szlachcie, krzywdzącój chłopa, bo pocóżby 
się ujmować za chłopem, gdyby go nie krzywdzono?

„Orędownik“ przedrukowuje rozstawionemi czcionkami 
drastyczniejsze ustępy artykułu księdza Stojałowskiego i cie­
szy się z tego wojowniczego i polemicznego usposobienia 
cisnącego się do pism ludowych.

„My przesyłamy księdzu Stojałowskiemu (pisze ,,Orę • 
downik“) z całego serca życzenia, aby mu Pan Jezus uży­
czył tój siły, którój pragnie, by nadal pracował nad pod­
niesieniem włościan z tym skutkiem, z jakim dotąd pra­
cował.“

Jest solidarność w dobróm, jest tóż i solidarność in­
nego rodzaju. Może tóż do tego sojuszu przystąpi i pan 
Jendel z Krakowa jako „trzeci“ obrońca „ludu wyzyskiwa­
nego przez szlachtę jako popychadło.“ Długotrwałemi takie 
sojusze nie są.

„Orędownik“ przyjaciel industryi nie kontent z tego, że 
„Kuryer Pozn.“ „który już zjadł sporą wieś polską“ zakłada 
teraz własną drukarnią. Zapowiada tedy „szlachcie Kurye- 
rowój“, że jeśli obecna redakeya zrobi przy swój metamor­
fozie joden błąd administracyjny, to przefrykasuje 
szlachcie wszystkie tysiące, które teraz skład i na dru­
karnią „Kuryera“.

„Przyzwoitość“ „Orędownika“, który czasu swego ko­
legów dziennikarskich nazwał „kpami i durniami“ jest znana; 
nie możemy tóż z tego powodu mieć do niego pretensyi za 
wyrażenia, których używał. Znakomity zmysł administra­
cyjny i znajomość tego fachu, którą się chełpi, pisząc „a my 
w „Orędowuiku“ znamy się cokolwiek na redakcyi i admi- 
nistracyi pisma“ — mimo to wątpimy czy ,,'zlachta Ku- 
ryerowa“ pójdzie zasięgać światłój rady tych „znawców orę- 
downikowych.“ Przepowiadał „Orędownik,* ruinę bankowi 
Kwilecki, Potocki i Sp., widział ruinę wielu innych insty­
tucyi, które jednakże funduszów swoich nie przefrykowały i 
pracują dalój mimo tych kasandrowycb przepowiedni Orędo­
wnika.“

Wspominamy o tóm, aby wykazać jak daleko pismo 
polskie posunąć się może w nieprzyzwoitości mięszania się 
w wewnętrzne sprawy pism drugich. Zresztą kończymy uży- 
wanem dzisiaj często przez Niemców wyrażeniem „schwamm 
drfiber.“

* Na wezorajszem posiedzeniu wydziału historycznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk miał odczyt ksiądz 
kanonik Korytkowski z Gniezna o Prymasie 
Jakubie Uchańskim, który to przedmiot wybrał sza­
nowny prelegat z bogatego zapasu swych prac rękopiśmien­
nych, właśnie z powodu ogólniejszego w obecnej chwili za­
interesowania się u nas dziejami reformacyi w Polsce, w 
którój ksiądz Uchański tak wybitną odegrał rolę. Dawszy 
pogląd na genealogią, młodość i wykształconość przyszłego 
prymasa, przedstawił prelegent dość licznie zebranym słu­
chaczom, młodego Uchańskiego w urzędzie sekretarza kró- 
lowój Bony, dalój jako członka rozmaitych kapituł i archi- 
dyakona warszawskiego — jako biskupa chełmskiego, ku­
jawskiego a w końcu prymasa aż do 10 grudnia 1564,

w którym dawno obmyślany synod narodowy w Piotrkowie, 
zapowiedziany już na dzień 17 grudnia, odwołać musiał.

Na Uehańskim ciąży straszna plama wyrafiuowanój 
obłsdy i fałszu. Już jako królewski sekietarz i kanonik 
skłania się wyraźnie do nowatorstwa religijnego, proteguje 
wyraźnych apostatów *i obcuje z nimi acz ostrożuie, synowca 
kształci na protestanckićj wszechnicy w Królewcu i obsypuje 
pochwałami Seklucyana. Prekonizowany po długich waha­
niach i trudnościach zna stolicę chełmską, trwa dalój w 
swych przewrotnych zamysłach, maskując się jednakże, aby 
dogodzić swój ambicyi i stanąć na najwyższem w Bzeczy- 
pospolitój dostojeństwie kościeluem. Jako kauonik krako­
wski niszczy lasy prebendy swojój, jako biskup procesuje 
się o nieuzasadnione kanoniczne posiadanie beucficyów ka­
nonickich, na stolicę kujawską w brew woli Stolicy świętój 
wdziera się przemocą i gwałtem, ściągając na siebie klątwę 
Stolicy świętój i nędzę duchową ni nieszczęśliwą dyecrzyą 
kujawską. Tak zażarci herezyarchowie, jak Bulliuger, korespon­
dują z uim i widzą sojusznika swego w Biskupie, który wbrew 
woli Rzymu wdarł się na stolicę kujawską, i wychodząc 
z fałszywój heretyckiój zasady, że Biskup rzymski nie jest 
większy od każdego innego Biskupa wyklął ze 6wój strony 
Papieża .Pawła IV.! Mimo to człowiek tak przewrotny zo­
staje po dwóch latach portraktacyi, przybrawszy mizerną maskę 
obłudy, potwierdzony na Biskupstwo i wskutek nieoględności 
nuncjusza apostolskiego, następcy Lippamaniogo, wyniesio­
ny do godnościPrymasa Królostwa ! W dalszym ciągu pre- 
lekcyi swój wykazywał Prelogont podstępne działanie U- 
chańskiego na stolicy motropolitaluój, jogo walki z kapitułą, 
niezrównaną bystrość uuucyusza Coniniondoniego, który 
niezwykłą zręcznością dyplomatyczną umiał wbiow woli Prymasa 
skłonić króla i souat do przyjęcia dokretów soboru tryden­
ckiego — i paraliżować niocne zamysły Prymasa, który 
zawszo o tom myślał jakby Polskę oderwać od Rzymu i za­
prowadzić Kościół narodowy! Bolesnym i przykrym z isto 
był obraz ówczosncgo episkopatu polskiego, który prologont 
skreślił na podstawie współczcsuych roloratów Nuncjusza 
Oommondoniego do kardynała Karola Boromcusza, Oprócz 
źródeł dawniejszych, oraz nowo odkrytych w Kapituło gmo- 
źnicńskióą opiorał się ks. kanonik Korytkowski w odczycie 
swoim na naszych źródłach do życiorysu Uchańskiogo zebra- 
nykh przez jednego z młodszych historyków, a zuajdujących 
się obccnio pod prasą w Warszawio. Do nich należy oprócz 
wielu rękopiśmiennych dokumentów znalezionych w bibliote­
kach zagranicznych, takżo obrona Ks. Uchańskiego przeciw 
zarzutom herezyi p. t. „Jedyna obrona ks. Uchańskiego czyli 
prawda Boża" znaleziona w zbiorach hr. Henryka Itiriskiego 
w Romanowie. Dalszy ciąg swój odczyta czc godny ks. ka­
nonik na jednem z następujących posiedzeń.

* Teatr. Dziś dramat J. Korzeniowskiego: Pani 
Kasztelanowa i (po raz drugi) komedya Blizińskiego: 
Uczuciowi. — W czwartek komedya J. Narzymskiego: 
Pozytywni. — W sobotę komedya Czerwińskiego i Ur­
bańskiego ¡Nieboszczyk. - W niedzielę komedya Lu- 
bowskiego: Jacuś.

* Dziennik Poznański dowiaduje się od dyrekcji 
teatru (? 1), że wkrótce wystawione będą na scenie naszój : 
Mąż na wsi, komed. z francuzkiego. Nasze soboty, 
komedya z francuzkiego. Ciotka na wydaniu, korue- 
dya J. Blizińskiego. Człowiek słomiany, komedya 
Jjrdana. Śluby panieńskie, komedya Aleks, hr. Fre­
dry. Mazopa, tragodya Słowackiego, a dalój Boz- 
czelni Augiera, Nasi sprzymierzeńcy Moreau, 
Górą nasi i Wilk w owczarni najnowsze komedye 
Zalewskiego, Maître Guéri n, komedya Augiera. Emi­
lia Galotti, tragedya Lessinga. Sztuki te wejdą nie­
wątpliwie na reportoar tego i przyszłego miesiąca.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
62 marek 30 fen. Dziś nadesłali za broszurę „Środki 
obrony,“ ks. prob. Pędziński 1 m., ks. K. Jagielski 2 m. 
Razem 65 marek 30 fen.

* Ks. Leon Przybylski, gwardyan zniesionego dzi­
siaj poznańskiego klasztoru 00. Reformatów, obchodził w dniu 
30 z. m. w kościele osieroconój parafii Spławskiój pod Po­
znaniem 25-tą rocznicę kapłaństwa. Lud gromadnie zo- 
brany i liczny zastęp kapłanów okolicznych dzielili w dniu 
tym uroczystym radość czcigodnego zakonnika, który w twar­
dych warunkach dzisiejszych z niezmordowaną gorliwością 
strzeże sturożytnój świątyni Bożego Ciała i chętnie spieszy 
z duchowną pomocą swym świeckim konfratrom i pobożnemu 
ludowi. Duchowieństwo poznańskie ofiarowało Isiędzu Gwar - 
dyanowi piękny złoty kielich z emaliami, a przyjaciele z Wej­
herowa, gdzie 0. Przybylski dawniój pracował, piękny wielki 
krzyż srebrny. Oby P. Bóg księdzu Gwardyanowi pozwolił 
rychło objąć dawny urzą l na czele zakonnych braci i w czer- 
stwóm zdrowiu dożyć 50 letniego jublileuszu !

* Trybunał dla spraw kościelnych, w skład któ­
rego wchodzą prezydent senatu Eggeling (przewodnicący), 
starszy burmistrz Forckenbeck, prof. dr. Dove, wyższy tajny 
radzca sprawiedliwości i radzca kamergerychtu Heinrichs, 
radzca kousystoryalny Nitz9che, prezydont senatu Henschke 
i prezydent sądu ziemiańskiego Bardeleben obradował w 
dniu 1 bm. nad rekursem organisty Kaczmarka z Kościana. 
Pan Brenk zgodz ł od dnia 1 września 1881 na rok Ka­
czmarka jako organistę do swego kościoła z zastrzeżeniem 
trzechmiesięcznego wypowiedzenia. Kontrakt ten został aż 
do 1 września prolongowany. Dozór kościelny, przy objęciu po­
sady przez Kaczmarka, niefuukcyonujący, (fuukcye jego pełuił 
komisorycznie sekretarz powiatowy Tschuschke), później atoli 
znów w prawa swe restytuowany, wypowiedział w grudniu 
1882 roku Kaczmarkowi posadę na 1 kwietnia 1883 roku 
i nie płacił mu też od tego czasu pensji. Kaczmarek 
więc, opierając się na kontrakcie z p. Brenkiem zawartym, 
rekurował do trybunału spraw kościelnych, przed którym 
dozór kościelny postępowanie swoje uzasadniał tern, że kon­
trakt zawarty z p. Brenkiem nie może go ohowięzywaó, 
gdyż tylko dozorowi kościelnemu wolno przyjmować lub od­
dalać organistę. Powodem zaś do wypowiedzenia posady 
Kaczmarkowi było całe jego postępowanie. W terminie 
audyencyjnym w sobotę zjawił się dobrowolni i p. Brenk, 
aby bronić w danym wypadku Kaczmarka. Trybunał nie 
zaprzysiągłszy p. Brenka poprzednio, zgodził się na jego 
przesłuchanie. Brenk zeznał więc, że w dyecezyi poznań­
skiej od dość dawna było zwyczajem, iż organistów powo­
ływali proboszcze i że zwyczaj ten zatwierdził ks. Arcy­
biskup Ledóchowski w instrukcji z dnia 20 lipca 1871 r. 
Pensja Kaczmarka wynosiła zresztą tyle, ile dozór ko­
ścielny na posadę tę przeznaczył. Radzca sprawiedliwości 
Henschke jako adwokat Kaczmarka (dozór kościelny nie 
miał żadnego adwokata) wywodził dalój, że kontrakt jest 
prawnie obowięzującym, skoro ówczesny reprezentant dozoru 
kościelnego, Tschuschke, milcząco się nań zgodził. Skoro 
p. Brenk ma prawo godzenia sobie organisty, to też on

I tylko ma prawo wydalenia go. Dozór kościelny wypowia­
dając Kaczmarkowi służbę, chciał tylko przeszkodzić Bren-

kowi w wykonywaniu urzędu. — Trybunał ogłosił po kil- 
kagodzinnój naradzie następujący wyrok: Brenk nio zostaje 
zaprzysiężony. W sprawie sanaój należy kontrakt pomiędzy 
Brenkiem a Kaczmarkiem uważać za prawnie obowięzujący, 
skoro się nań ówczesny komisarz zgodz>ł. Uchwały dozoru 
kościelnego co do wypowiedzenia kontraktu zdradzają z dru- 
giój strony, że tu idzie o dymisją z urzędu i dla tego po­
dlega przypadek ten pod kompetencją trybunału. Z tego 
powoda, oraz ponieważ dymisji nie poprzedziło żadne pra­
widłowe postępowanie, należy uchwałę dozoru co do dymi­
sji unieważnić.

* Jutro w środę, dnia 5 grudnia, o godz. 4 po poł. 
odbędzie się posiedzenie rady miejskiej

* W miejsce ustępujących członków Izby handlowój: 
radzcy miejskiego Annusa, radzcy handlowego Anderscha, 
kupca Nehcmiasza Broduitza, kupca Elwarda Lange, oraz
1 w miejsce kupców Tobiasza Friedmanna i Wilhelma K in- 
torowicza młodszogo odbędą się nowe wybory na trzy lata we 
czwartek dnia 13 grudnia rb. po południu między
2 a 6 godziną w sali giełdowój przy Starym Rynku (bu- 
dynok wagi miejskiój).

* W przyszły poniodziałok wystąpi u nas na sali 
Lamborta z koncertem panna Eliza Menzel, córka zmar­
łego dyrektora gimnazyalnogo w Inowrocławiu. Panna M. 
odebrała pierwsze wykształcenie w Berlinie akademii mu- 
zreznój T. Kulaka, poczóm udała się do Posztu, gdzio się 
kształciła dalój pod kierunkiom Liszta, który ją otoczył 
szczególną opieką. W r. 1880 dała nawet pod jego kie­
runkiem koncert w Poszoio, a krytyka tumtejsza wyraziła 
się bardzo pochlebnie o koncortancco.

W Berlinio wystąpiła panna M. w roku zeszłym, 
a sprawozdania gazot timtojszych chwalą jój talent i nie­
zrównane wykonanie utworów mistrzów muzyki, pomiędzy 
innomi i naszego Chopina.

* Clągnlonio trzociój klasy lotoryi pruskiój rozpo- 
cznio się dnia 11 gruduia rb. o godz. 8 z rana. Losy od­
nosić nałoży do 7 grudn'a godziny fi wieczorom.

* Dla przemysłowców, kupców itp. Nowa organi- 
zacya sądowa' jest w ważnym punkcie odmienną od da- 
wniejszój, o ilo dotyczy zanoszonia skarg. Dawniejsza or­
dy nacya procesowa stanowiła bowiom, żo prawo dochodze­
nia pretensyi drogą sądową, ulegało przodawnioniu, jeśli 
skarga nio została oddaną do sądu przód nastąp emem 
przedawnienia; nio chodziło zatem o to, kiedy pozwany od­
biorze skargę. Dziś inaczój, bo pozwany musi przed roz­
poczęciom czasu przedawnionia mieć skargę w ręku. Ponio- 
waż po dniu 31 grudnia tracą, zwłaszcza przemysłowcy 
i kupcy, prawo do skarżonia w wielu bardzo przypadkach, 
przoto zwracamy uwagę ich na ten termin.

* W nocy z soboty na niedzielę okradło jakieś in­
dywiduum kasę chorych i inwalidów stowarzyszonych robo­
tników fabryki Cegielskiego. W kasie znajdowała się dość 
znaczna suma pieniędzy w' monecie brzęczącej oraz w pa­
pierach. Złodziej jednakże kontentował się zabraniem li 
tylko monety brzęczącój, która wynosiła około 930 m. — 
a banknoty pozostawił nienaruszone.

* Znany czytelnikom naszym olejkarz tutejszy J ó- 
zefowski, który został przeszłego roku skazany na kil- 
komiesięczne więzienie za uszkodzenie ciała ludzkiego przez 
swoją fuszerkę, uciekł przed karą, ale go schwycono i 
osadzono w więzieniu. Wczoraj stawał ten partacz przed 
tutejszą Izbą karną, oskarżony o leczenie właściciela doró- 
żek, śp. Kał u by, którego nogę złamaną tak pokątny 
zbandażował, że gangrena się przyrzuciła, i Kałuba śmier­
cią przypłacił swoję nieoględność w szukaniu pomocy u ta­
kich „lekarzy.“ Sekcja trupa wykazała, że Józefowski był 
przyczyną śmierci, to też po czterogodzinnem rozpatrywa­
niu sprawy, skazał sąd Józefowskiego na pięć lat do wię­
zienia i zadekretował jego niezwłoczne aresztowanie.

* Donoszą nam z Czarnkowa, iż przebieg choroby 
X. dziekana Lewandowskiego z Lubasza, jest zupełnie do­
tąd normalny. Pacjent, który ze wszech stron wielkiego 
doznaje współczucia, opuścił łoże, wszakże długi jeszcze 
potrwa czas, zanim obowiązki swe wypełniać będzie zdolen, 
gdyż choroba zwolna tylko ustępuje. Były chwile groźne, 
lecz jak teraz jest, nie potrzeba się obawiać katastrofy 
i jest nadzieja, iż Bóg utrzymać go raczy dla parafii.

* W Strzelnie wybrano do rady miejskiój w III kla­
sie bywatela p. Skolasińskiego, w II klasie kupców Szy­
mona Munka i Rohra, w I klasie kupca Dawida Małachow­
skiego. — W Fordonie wybrano w III klasie cyrulika 
Krystkiewicza a w I kupca Barnesa.

* W Wielkich Słonawach pod Szubinem wydarzył 
się w sobotę straszliwy wypadek. Wyrobnica tamtejsza 
udając się do sklepu po kartofle pozostawiła czterotygo­
dniowe dziecko w kołysce w niezamkniętem pomioszkaniu. 
Podczas jój niebytności wpadła Świnia do izby i wyciągną­
wszy dziecko z kołyski, poczęła je obgryzać. Przestrach 
matki i ból jój powrocie ze sklepu można sobie wyobrazić. 
Dziecko pochowano w niedzielę.

* Śluby. Dnia 27 zm. pobłogosławiony został w 
kaplicy książęcój w Antoninie związek małżeński pomiędzy 
p. Władysławem Jędrzejowskim, plenipotentem 
w Prusach Zachodnich, a panną Maryą Kubicką z 
Koeiemby. — Dnia 20 listopada pobłogosławiony został 
w kościele parafialnym w Chełmnie związek małżeński po­
między panem Karabaszem, nauczycielem gimnazyal- 
nvm a panną Scholastyką Romanowiczówną.

* Wiec w Śliwicach w Prusach Zachodnich odbył się 
w niedzielę przy bardzo wielkim udziale mieszkańców sze- 
rokiój okolicy. Szkoda, że lokal za szczupły na tak liczne 
zebranie. Wiec zagaił ks. Krzeszewski i przewodniczył mu 
takie. Poseł tego powiatu do parlamentu niemieckiego, 
p. Leon Czarliński, zdał sprawę z czynności swojój posel­
ski, poczóm redaktor „Gazety Toruńskiój, Ignacy Daniele­
wski, mówił o znaczeniu i potrzebie oświaty.

* W Toruniu obiegały wczoraj i przedwczoraj po­
głoski o przybyciu do urasta tego szpiegów rosyjskich, 
w celu zdjęcia planów fortecznych. Rzeczywiście, jak pisze 
„Thorn. Ztg.“, nadeszło z Berlina tak do Królewca jak 
i do Torunia ostrzeżenio, w skutek którego król, komen­
dantura i fortyfikacja zarządziła środki ostrożności.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 5 grudnia, św. 
Piotra Chryzologa. Wschód słońca o.godzinie 
7 minut 55. Zachód o godzinie 3 minut 46.

Długość dnia 7 godzin 51 minut.
Wypadki historyczne. 1677 Tejm potwierdza 

ugodę Żorawińską. — 1830 Chłopicki bierze dyktaturę.

PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia 3 grudnia.

BAZAR. Pani Żychlińska z Gorazdowa, książę Czartoryski 
z Sielca, Stablewski z Ślacheina, Moszczeński z Gnie­

zna, Jackowski z Pomzrzznowic, ks. kanonik Korytko- 
wski z Gniezna, Chłapowski z Lginia, ks. prób. Schmidt 
z Baborowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Sobieski 
z Trzcinicy, Giornath z żoną z Wrocławia, dr. Kaszliń- 
ski z Gniezna, Cohn z Berlina.

(Mail ©Miano)
Pan nie będziesz więcej kaszlał

gdy będziesz używał sł&wnyeh a teraz już wszędzie używanych 
pigułek katarowych aptekarze W Vossa. Do nabycia: w Pozna­
niu » Iiadlauera Czerwonej aptece w Rynku, w aptece nadwor- 
nej Dr. Wachmanna i w aptekach w Adolanowio, Ostrowie. Ra­
wiczu, Grabowie Międzychodzie, Stroppon, ’Zbąszyniu i Margoni­
nie. Tylko prawdziwe gdy na katdkui pudołku się znajduje na- 
zwizto lekarza prakt. dr. raed. Wittlongera. (2832)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Berlin 3 grudnia. (Miejskie targo w lako eon- 

r a I n o. 8 p r a w o zM a n i • d y r e k o y i). Na sprzedaż snę- 
:o„o 2482 sztuk bydła rogatego. 7232 trzody ohlownojll97 
Mąt, 4202 skopów. - Bydło rogato Intoro, poszedł^tak 

ja’< w zeszły poniodziałok, powoli 1 nciężą o. a i eony 
ało się zmieniły. Tylko towar okspo-towy handlowano cokol. 
iok żywiej i po cenach cokolwiek wyższych. Płacono za I ga-
inek 57 ~ 00 mrk.,,ta II 48-5« mrk za III 42 -40 mrk 
i IV 38-40 mrk. za 100 funt, wagi bitej. — 1 r z o u a 
li 1 o w n a Przy powolnym interesie płacono około .1 inrit. 
Z 100 fuutów ponad eony -oszłogo pomodzialku. Płacono za 
sjlepszo mekleniliurgskio około 52 mrk., za pomorskie 47 -oO 
irk za lżejsze (S ingery) 45-48 mrk., za sorbskie i mołda- 
akU 44 50 mrk. za 100 funt, przy 20 pret. tary, za bakoń-
(io 40-50 mrk. przy 40-45 funt, tary za sztukę, - C.o- 
ę t a. W pośledniejszym towarze szedł intoro, powoli li sł bo 
eony jeszcze więcej spadły. Tylko w towarze najlepszy u po­

da szybko sprzedaż, chociaż cen dawniejszych ino osiągnięto 
łncono za gatunek I 50-60 fon., za II 80-45 fon za funt 
agi bitój —Skopy. I tu nie poszło lopioj; spęd był li 
my, mian,-,wielo w lonszyin towarze, są który me «yakano eon 
uzłotygodiiiowycli. Płacono za gatunek I 47-o2 fen za naj- 
psze jagnięta nawet wyżoj. za gatunek II 35-45 fon. za funt 
agi mięsnój.

(W.) Poznań, 4 grudnia (- Sprawo z damo
ieł do w o. —)

Stan powietrza: dżżysto
Cona°wypowiedzialna - - Wypowiedziano - - centnar 

a grudzień 142.- ofiarowano na grudz.oń-styczofi 142 - pła 
ono, styczeń-luty 142.50 płac., na luty marzec 143 00 płac., 
wiocioń-maj 143,50 płac, na wiosnę 144,- płac.

Okowita: słabiej ... .
Cona-wypowiedziana litrów,

a grudzień 46.80 -.- płacono, na styczeń 46.80 -.- pła 
ono na luty 47.10 płacono na marzec 47.40 —.— płacono 
a kwiociciZ 47.80, -.- marek płac., na kwiocion-maj 4810

marek plac., ua maj 48 40 płac. Merwwc. 49,W płac.
Okowita: w mie.scu (bez boczk’) 47.00 ofiar.

(Sprawozdanie urzędowe.
Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena wypowie- 

ziana 142-, grudoioń ,142,- grudzień-styczeń 142 - ety- 
zoń-luty 142,50 kwie-cioń-maj 1884 143,50 mrk.

O k o w i t a. (z beczką) pr. 100 _ 10,000 lralles. wy 
owiedziano 5000 litrów, cena wypowiedzenia 46 80 marek 
rudzień 46,80, 1884 styczeń 46,80 47,10-47, marżo
7,40 kwiecioń-maj 48,10, w miejscu bez boczki 46,80

Bydgo8ZOZ, 3 grudnia
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kfiogr.

Pszenica słabiej, piękna ciemna i szklista 181 -183 
irk., jasno-ciemna zdrowa 170 -178 mrk., poślednia 150 do

65 ^Z yto słabo, w miejscu krajowe piękuo 141-144 mrk., 
rednie sucho 138 -140 mrk.. poślednie 130 -13,5 “J'n5_140

Jęczmień nom., piękny 142 -145 m., średni 13& i
irk., pośledni 12)—130 mrk. iuą„i_____ mrk

Owies w miojscu 126-135 mrk.,
Groch, wrzący 160-170, na paszę 140 -155 m
O k o w i t a za 100 litr, a 100’/» 46 59 -47 m.

Wrocław 3 grudnia 1883
Koniczyna'do siewu czerwona spok. poślodnia 

,-47, średnia 48-53, piękna 54-58,
, 62 ni., biała niezm., poślednia 54—60, średnia 6 . PC
ia 76—89, najpiękniejsza 90-95 m.

Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedziano cen-
ma wypowiedzdana — ¿rudzień 146-144.50 pł-.f odzień.
yczeń 145,- żąd„----- płac., 1884 kwmcien-ma, 146 - żąd-
pł„ na maj-czerwiec-147,- pi«., czerwiec-lipiec 149 żąd

Pa z e n i c a, Wypow. - cent., na grudzień 188 żąd
Owies. Wypowiedzv.no — centn , na grudzień 134,— 

d., — płc., kwioeień-maj 134 żąd.
Bie p. Wypow. ctr., grudzień 300 żąd.
Olej r z e p i o w y niezm., wypow. — contn , w miejscu 

,- żąd., grudzień 67,- żąd. - pt, grudzloń-styczań 67,-
rt’’ko“TtlŁ wipowiedziano litrów, w miej-
a grudzicńP48,00-48,10 płac., 1884 grudzień-styczeń
10 płc., styczeń-luty 48,10 żąd., luty-marzec tąd-. ma

»c-kwiecień —ple., kwiecieó-maj 49,30 żądano, maj-czer- 
oc 49,50 żądano, na czorwiec-lipiec 50,50 żąd., lipiec-sior- 
iń 51,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 4 grudnia: żyto 146, m , psze- 
54 183,— mrk, owies 134,— mrk., rzop 300 mrk,, alej rzc- 
jwy 67,—, okowita 48,10 mrk.

Cony targowe z dnia 3 gruda a 1883.

Postanowienia
miejskiej

deput-.cyi targowej.

Pszenica biała
„ żółta , 

Żyto ......
Jęczmień . . . .
Owies............ ...
Groch...............

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- ij naj' 
wyż. I niż.

19
17
15
14 

lOJS 
30 17

średni lekki towai
j-1! naj- 
?ż. niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

A Jl 4 4 4
HI17 80 16 80 116 —
-16 50 16 ¡15 —
70 14 40 14 20 14
-lis 50 13 |l2 80
70 13 50 13 40 13 30
—16 — 15 50 |15

TOWARPostanowienia 
komisyi handlowój. piękny | średni | pośledn.

100 kilogr. 29 50 27 50 25 50
29 — 27 — 25 50* 1 28 50 26 50 25 50

• 1 24 — 22 50 20 50
« • 22 50 21 18 50
» • 22 — 21 19 50

Rzepik zimowy .
Rzepik latowy .
Lnica , . . .
Siemię lniane 
Siemię konopiano

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,30—9,60 
mrk., niebieski 8,70-9,00—9,50 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzosień-październik 
do — mrk.

Makuchy si einienne stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do — mrk.

Koniczyna do słowu słiby obrot, czerwona potw. 
za 50 kilogram. 52—56—58—o2 marek, biała bez int., za 50 
kilogram 60 — 70—80—90 marek.

Tymotka słabo, za 50 klgr. 20—22—23 m.

Wypowiedzv.no


Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 8 grudnia 1883.

Banknoty i'monety.
Rosyjski o banknoty za 100 rubli

za 100 floronów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Austryackie banknoty 
Francuskie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie 
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°/tt, Lombard. 5°/ft

Akcye bankowe,.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzoszy (Reichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Akcye kolejowe..
Poznańsko-kluczborska

„ z prawem pierwsz.
Oleśnicko-gnieźnieńskiF

Górnoszlązka A. C. D. E.
„ Lit. B. gwar.

Wschodnio-pruska południowa
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy)

„ „ południowa (lombardy)

198.90
169.20
81.20
20.375

9.75
16.175
16.75
4.20

77.25
121.-
149.40
477.50
145.25
186.25

29.10
99.80
21.50
73.-

275.40
201.70
130.70
121.70 

72 80
531.—
239.-

Zasnęła w Bogu ś. p.

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowej 
°/0 kupon płatny
4 - • -Niomiocka pożyczka państwowa 

Pruska konsol, pożyczka
H »» H
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Saskio
Szlązkie stare

Lit. A.

Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich
>i >> „
„ sor. I B.
„ II sor.
„ nowo II ser.
Listy rentowe. 

Poznańskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkie
Obligacye powiatowo

(2402)

Gutzmanowa
wdowa po ś. p. kapitanie Gutznianie, lia 

walerze orderu Franciszka, Józefa
w 85 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w piątek o go­
dzinie 3-ciój po południu, o czem donoszą w smutku 
pogrążone

Dzieci i wnuki.

Walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej J. IM.

w powiecie wrzesińskim 
odbędzie się w Wrześni w hotelu p. Paprzyckiego 
d. 13 h. m. o godzinie 11 przed południem. (2397)

Ilyrekcya.
Podarki gwiazdkowe

A. OYBU SKIECO
w Poznaniu, Gr. ótel de France

poleca na nadcho cą gwiazdkę: 
a) Wielki wybór książek do nabożeństwa w eleganckich i trwa­

łych oprawach.
h) Dzieła z illustracyami Andriollego, Kossaka, Grottgera etc.
c) Nader obfity wybór książek dla dzieci i młodzieży, w języ­

kach polskim francuzkim i niemieckim, tak w skromnych jak 
i ozdobnych i trwałych oprawach.

d) Dzieła klassyków polskich, francuzkich, angielskich i niemie­
ckich.

e) Utwory muzyczne Chopina i innych klassyków.
f) Ozdobne wydania Zbiorów Poezyi Polskiej, jako to: Liruik 

Polski i Antologia poetów polskich.
g. Atlasy i globusy.
h) Wielki wybór kalendarzy kartkowych, kieszonkowych, ścien­

nych, polskich, francuzkich, niemieckich, etc.. (2398)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

4%
4
4
Sty,

4
4
3‘/2
4
3%
4
<V2
3%
4
4
4*/2
4

4
4
4
4
4
<V2
5

V* i Vio 
V« i Vio 
Vi i V, 

ViVliViVi, 
Vi i V,

Vi i V,
Vi i V,
Vi i V,
Vi i V,
V, i V,
Vi i V,
Vi i V,
Vi i V,
Vi i V,
Vi i V,
Vi i V,
Vi i v,

V* i J/io 
V* i Vio 
V* i Vio 
V« i V,o 

ViV, iViVio

168.40
80.75
20.38
80.85

169.—
198.10
198.50

kurs
101.90
102.40 
101.60
100- 75
99.-

100.60
94’70

100.70
94.70

100.80 
101.75 
91.30 

102 - 
100.80 

100.80

100.80
100.80
100.90
101—
100.50
101.50 
101.—

Zagraniczne papiery państwowe i listy zastawne,

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodoncredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa

srebrna renta

Austryackie losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
>, » »
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyisko-angielska pożyczka z 1822 r. 
„ „ z 1862 r.
„ „ ,, z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.
„ „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1880 r.
„ promiowa z 1864 r.

” ” • 55 4866 r- 
r „ wschodnia, 1

” ” ” m
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

W czwartek dnia 13 grudnia r. b.
o godzinie 11 przed południem 

odbędzie się w ratuszu poznańskim na sali posiedzeń reprezen- 
tacyi miejskiej

seferaaie
celem ukonstytuowania prowincyonalnego Towarzystwa przeciw 
wędrownemu żebractwu.

Na zebranie to zapraszamy wszystkich, których sprawa ta 
zajmuje.

Komitet priygöUwweiy.
Hrabia Dąmbski z Żakowa, Dobrzycki z Bąblina, Franke z Byd­
goszczy, Gaebel z Poznania, Herse z Poznania, ks. dr. Kan- 
tecki z Poznania, dr. Łebiński z Poznania, Baron Masenbach 
z Pniew, Nathusius z Obornik, Reinbaben z Wschowy, Röder 
z Kościana, Sczaniecki z Międzychodu, Dr. Szułdrzyński z Siernik, 
Tiedemann z Jeziórek, Turno z Objezierza, Unruh z Wągrówca.

Osoby w stanie poważnym,
oczekujące bliskiego rozwiązań’a 
swego, znajdą o każdej godzinie 
bezpłatne przyjęcie w zakładzie 
prowincyonalnym położniczym 
na Grobli nr. 26. (2404)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXMX

Wyprzedaż gwiazdko waWX
rozpoczęła się u mnie askład mój został bogato zaopatrzo- §9? 
ny; upraszam przeto Szanowną Publiczność o jak najrycblejszo 
uskutecznienie zakupna gdyż później z powodu wieik. natłoku 
i zupełnego wyprzedania wielu rzedmiotów usługa tak skoro 
wykonaną być nie może. (2181)

Bazar wyprzedaży
67 Stary Rynek 67 

pomiędzy innemi artykułami wielkąTr-./y poleca pomiędzy innemi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów- do stroju, kora- 
ł° 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżatowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże- 
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó­
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 

naczna ilość krawatok i koł Jerzy-

°/o kupony kurs
5 Vi i V, 61.40
4 V, i ViS 53.60
5 Vt i V, 85.1o
5 V, i V, 90.30
4 V< i 83.30
4V» V. i V» 66.40
5 Vs i Vo 79.20
4VS Vt i V, 66.75
4V, V« i Vxo 66.90

za sztukę 314.50
5 Vs i Vu 117.50

za sztukę 310.25
6 ' Va i V, 101.70
4 Va i V, 73.75
5 Ve i V12 71.75
8 Vi i */, 107.50
8 Vi i V, 107.50
6 */t i V, 102.50
5 V. i Via 98.90
5 ’/a i 84.60
5 v6 i V„ £5.50
5 V, i v8 85.50
5 V. i V, 86.-
5 Va i V„ 86.—
5 Ve i VI2 86.10
4 VB i V» 71.50
5 Va i V, 135.40
5 V. i V. 130.10
5 V, i V12 56.60
5 Va i V, 5.610
5 Vs i v„ 56.90
fr. 9.60
fr. 35.50

Telegram 
Kuryera Po

Berlin, 4 grudnia 1883.
Pszenica stałej 
grudzień 180,—
kwiecień-maj 185,55

Zyto stałej
grudzień-styczeń 146,— 
kwiecień-maj 149,25
maj-czerwiec 149,50

Olej rzep, słabiej 
grudzień 64,70
kwiecień-maj 65,30

Okowita słabo 
w miejscu 48,40
grudzień 48,—
grudz.-stycz. 47,90
kwiecień-maj 49,—
zerwiec-lipiec 50,—

Owies
grudz:eń) 126,—
Wypow.-żyta wsp. 300
Wyp.-okow. kw. 00.000

Szczecin, dnia 4 grudnia 1883

Pszenica potw. 
grudzień

kwiecień-maj
Zyto potw. 
grudzień

kwiecień-maj
Rzepik

w miejscu

giełdowy
znańskiego.
Kursa końcowe 4 grudnia

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. eonsol.“4% 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Wiochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5®/0 list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kolej państwowa 
Lombardy 
Usposob. stale

121,50
101,60
100,70
100,80
169.10
83,30

117,60
90,25

102.40
198.40 
86,10

478,-
629,-
237,-

Ole] rzep, niezm
gru dzieii 64,50

182,— w miejscu
kwiecień-mai 64,50

188,— Okowita słabo
w miejscu 47,50

141,- grudzień 46,9 J

145,50 kwiecień-mai 48,10
Petroleum

i w miejscu 8,75

Na porę jesienno-zimową
jest skład mój

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
na ubiory i paletoty męzkie

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuję 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniój zwracam uwagę Przewielebnemu 
Duchowieństwu na to, iż wykonuję zgrabne i odpowiedniego kroju (1843)

W. Koźlicki ni. Jezuicka 1
Kalendarz Polski Ludowy na r. 1884, poświę-
eony pamięci wielkiego naszego króla Jana IIj 

® Sobieskiego. Ułożył J. Chociszewski. 240 str. 
i 12 obrazków. Cena 50 fen z przesyłką franko 60 fen. Do każdogo kalen­
darza dodaje się bezpłatnie piękny obrazek Sobieskiego, który pojedyńczo 
sprzedaje się po 10 fen. Za 6 marek 13 egz. Piasta franko, a prócz tego 
w dodatku Skarbczyk Poezyi Polskiej 256 str. albo inną odpowiednią ksią­
żkę z mego wydawnictwa w tej cenie. Zamawiać pod adr. (2151)

J. CHOCISZEWSKI, Poznań.

W^ielki wybór
przedmiotów grających.
Najnowszy instrument 
salonowy do tańca, da­
jący każdemu możność, 
bez względu czy muzy­
kalny lub nie, grania

ulubionych melodyi do 
tańca! — Kilka set sztuk 
do wyboru, a każda ży- 
czona szt. osobno do naby­
cia. Cena bardzo nizka.

Wielki wybór sbsyaek gaaagrająeyeh
melodys narodowe

Szkatułki grające, małe i duże, pięknie rzeźbione i skromne. 
Albumy grające w rozmaitych wielkościach od najskromniejszych 
do najwykwintniejszych poleca (2316)

cgaaga srtfsW,
zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze.

Ceny znacznie tańsze jak przy sprowadzonych z zagranicy.
 ! Cenniki na żądanie franko!

Marcinie, gdzie je­
steś? Czy w Buku? 
Przybywaj, bo cię 
szukaja. x (2404)

Pierniki toruńskie
Gust Weese

polecają (2365)

F. & W. Niklewski
Cukiernia 

w Inowrocławiu.

Na obecny sezon jako i na gwia­
zdkę zaleca się (2380)

G-ustawa Lohse’go 
partamy na chastli Ja nosa
na wszystkich międzynarodowych wy­
stawach, w końcu zaś w Amsterda­
mie jak najwyższą nagrodą premio­
wano (2380)

Lohse’go
JWaiglöckchen

NOWOŚĆ

Lotajo Bmiaet Eicelsior
dalej jako nowość

Lohsego Gold-Lilie
(lilium auratum)

Każdy flakonik mych spo- 
cyalności powinien być opatrzony 
tnoją marką ochronną jako i nazwi­
skiem mojej firmy:

Gustaw Lohse,
c. k. nadw. dostawca.

Berlin, Jägerstrasse 46
Fabryka eleg. parfumeryi i my­

dełek toaletowych.
Do nabycia we wszystkich le­

pszych handlach parfumeryi,

Rosyjską karawanową

Opinia profesora Dr. Reclama w Lipsku
o esoncyi jodłowej aptekarza Radlauera, o której w numerze I czasopismo 
„Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny p szo jak nastę, uje: 
„Esencya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonej aptece 
bardzo troskliwie z latorośli mFdych jodeł przygotowany destilat, odzna­
cza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych preparatów 
skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza w powietrzu 
rozlana, czyści na pewien czas powiotrzo pokojowe i porfumuje prze 
pysznie.“ _ (2171)

Tajny wyżs<y radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Monachium: 
„Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prześlij mi Pan 20 bute­
lek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esmcyi jo­
dłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat polecony przez 
powagi już obocnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem staraniom będzie 
aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną skuteczność powyższego 
preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przyjmnośeią 
że esoneya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym swym zapachom, 
a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana, sprawia nadzwyczaj przyjemny 
peifum.“

Radzca zdrowia dr. Niemyer przełożony berlińskiego stowarzyszenia 
hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu poleciłem i de­
monstrowałem Radlauera esencyą jodłową jako uzupełnienie fabrykatu już 
dawniej przezemnie zaleconego Smitas.“ Butelka kosztuje 1 mrk., roz­
pylacz 1.50 mrk. tylko prawdziwej nabyć można w Radlauera Czerwonej 
aptece w Poznaniu.

najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatok i koł Jerzy- 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- 

gglyra tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle- KR1 
Pszym towarze. Bawełmane i wełniane pończochy i skar- 

rękawiczki glancowauo wełniane i jedwabne, weł- 
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu- 
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do-nosa, ryżki biało, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta- 
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante- 

—ww ryjno, białe i wełniane.
Wielka ilość albumów do fotografii jest jeszcze po bar­

dzo tanich cenach od 50 fen. począwszy na składzie.
Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firmę i numer proszę uważać.

Towarz. polecam rozm. przedmioty na podarki gwiazdkowe.
- - Wielki skład lalek i zabawek.

Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­
we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.
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* dla kandydatów organistowskich *
fi rozpocznie się dnia 7 stycznia r. p. Bliższe szcze- fi 
fi góły listownie. (2392) M
fi Poznań, ulica Gołębia 1.

x Bolesław Dembiński, *
y dyrektor muzyki przy farze. w
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NOWY KURS

Toruńskie pierniki
z fabryki Gustaw Weese,

| Cukry deserowe,M O ______ ___ ____ '
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Czekolada
do gotowania własnej fabryki.

« Punczową esencyą Dusseldorfską,
Biszkopty angielskie,

codziennie świeże

Ciasta deserowe
do kawy i herbaty poleca cukiernia

Wrocławska ul. 14.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Instytut Przemysłowy

dla panien.
Wilhelmowska ulica nr. 21.

Z dniem 2go stycznia 1884go roku otwieram instytut, w 
zakres którego wchodzić będą wykłady: 1, krawiecczyzna damska, 
2, krój i szycie hiałój bielizny, 3, znaczenie monogramów, ha­
ftów i innych robótek, 4, strój wszelkiego rodzaju, 5, robienie 
kwiatów, 6, kołder. — Nauki udzielać będą osoby wydoskona­
lone teoretycznie i praktycznie za granicą. Uczennice przyjmuje 
się każdego czasu. Gwarantuje się za wyuczenie.

A. Przystanowska.
Magazyn A. Przystanowskiej poleca na gwia­

zdkę kostiumy po znacznie zniżonych cenach. (2399)

Wyprggdaż gwiascStową
po znacznie zniżonych cenach poleca

Ił« Y n uidi E
(2403) naprzeciw hotelu francuzkiego.

XXXXXXXXXXXXXXXXXffiC>
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

__________________ _J
mięsny pokarm, tani, pożywny, smaczny trwały.

Gwarancya za czystość dobroć, zawartość i trwałość.
Rządowa i weterynarska kontrola fabryki w Buenos Aires i wBerlinie.

Patentowy proszek mięsny,,SgTo-^mali.kwf»«! 
Patentowe jarzyny mięsne '“h Ä ŁfejS
cy, chleb, wydaje 6 talerzy potrawy.

Znaczna oszczędność w paliwie i czasie.
Co do przygotowania: zobacz Carne Pnra-Kochbuęli panny Kux Hanowerya 
Carne-Pnra, biszkopty, cacao, czekolada, przedewszystkiem dla dzieci, 

rekonwalescentów, podróżnych itd. przez lekarzy polecone i używane.
Jeneralny zastępca na W. Ks Poznańskie firma W. F. Meyer i Sp. 

w Poznaniu do nabycia w Poznaniu prawie w wszystkich handlach korzeni, 
delikatesów i drogcryacli:
w Bydgoszczy u panów Br. Noubel, Karola Walie, A. Christen. J. Schott- 
ländera w Gnieźnie R. Kietzmann, w Rawiczu Benno Klee, w Kroto­
szynie pp. Glatzel i Syn, w Buku M. Siuchniński w Jarocinie Hermann 
Tunitzsch w Międzychodzie u aptekarza Reinhardta w Kępnie Rudolf 
Krompke. (1937)

A. BARTKOWSKI
Poznań, SzeroRa ixl= 14=

poleca swój obficie zaopatrzony

Mel cygar, tytonia, jaalerosów etc...
Szanownej Publiczności tak miejscowej jako i zamiejscowej oraz 
Przewielebnemu Duchowieństwu poręczając za towar dobry odle- 
żały przy skorój i rzetelnśj usłudze. (2203)

sprzedają w oryginalnych pa­
czkach funt po 6 mik., 7 m., 
7,50 mrk., 10 mrk., 13 mrk., 
20 mrk. (2264)

Komnirti & Wladowsti
zastępcy firmy Piotra Orło­

wa z Moskwy.
Wrocławska ul. 15.___

Poszukujemy:
Nauczycielki egzaminowanej muzy­
kalnej, wybornej w muzyce i języku 
francuzkim na pensyą 900 m., nau- 
czylki egzaminowanej muzykalnej do 
Królestwa Polskiego na 300 rubli 
pensyi, i pomocnika księgarskiego na 
25 rubli miesięcznie i wolne po­
mieszkanie. (2368)
Koczorowski i Wlazłowski

Wrocławska ul. 15.

Gospodyni
w średnim wieku, znającej się 
na gotowaniu, praniu i prowa­
dzeniu małego gospodarstwa, po­
szukuje się na probostwo zaraz 
albo od 1 stycznia. Świadectwa 
należy przesiać franco postla- 
gemd P. P. Poniec (PunitA
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